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Wychodzi codzienkie rano oprócz dal poświątecznych. 


Aires Redakcyl; Kijow, Prorezna 13, Telefon 2464, 
Admialstr, I Brukaral Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12—2. 
Administracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 

wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


W czwartek dnia 5-go listopada w kijowskim kościele para- 
fialnym o godziaie 10 i pół zrana odbędzie się odsłonięcie i poświę- 
cenie pumuika, oraz żałobne nabożeństwo za duszę 


Tr. 
dzelowskieg 


14207 


Leona Mo 


na które pozostała rodzina zaprasza życzłiwych, 


TEATR POLSKI sana kilu „Ogni 
H 5 
Sala klubu „„0Ogmiwo 
e OG 
W niedzielę d. l-go listopada 
Biloty (cena miejsc siedzących od 50 kop. do 3 rb) zawczasu nabywać można 
w kawiarui Udziałowej; w dzień przedstawienia od godz. 6-ej w kasie klubu 
punktualnie © godz. 8-ej wieczorem. 14193—1 
ER a a 
Ceatr Oramatyczny 7. ruczinina 
Dzis dnia 1-go listopada w potud- ) U) i. 
nie po cenach zwyczajnych | „Odczyt p- Sokołowa , 2) „Wi 
fs Początek o godz, 1244, 
ry w 4-ch akta É u fh 
oniodzia- 55 kow. w 4-cb akt. i 
ua -£0 „JU-JU We wtórek dn. 3, pOWiazda mo- 
0193 pró- ) 
ralności ı topada benajis Morskiego „Szatan 
H 
Gordina, „Pani X 1 
Dziś dnia t-go listopada w południe po cenach 
ogólnie przystępnych 1) »Trawiata<, 2) Balet 
Dyrekeya S. W. Brykiua. wieczorem »>Carmenc. Ka te. pp: Wan- 
Briu, Guszezina, Rorżewiu, Pawłowski, Tichonow. Początek o gudz. 71/4 wiecz. 
wienn »Tannhadiser< Dniu 4-g0 1) >Gyrulik Sewilzkic, 2) Balet- 
divertissement. Duja 5-go »Walkiryec. Bilety są do nabycia. Kasa 
teatr Soto C 99 Dziś dn. 1-go listupada w południe »Mi= 
39 W ow iombinac, 2) >Elga< w 7-miu obra- 
Dyrekcya J. E. Duwan-Torcowa. zach i bez antraktów. Początek o godz. 
po cenach przystępnych po raz 2-gi »>Dzieci Waniuszynac. Dnia! 3-go li~- 
stopzuą po raz l-szy>Złaota Ewa: w 3-ch akt. i Zamki ma lodziec. Re- 
torów gazety »Kijow. Wiestie po cenach zniżonych »Anfisacw 4-ch aktach. 
W sobotę dn. T-go listopada, benefis Pawienkowa po raz 1-szy >Dyahlikc 
stawicme »Burzac. »>Głupiecc Fulda. 13157 
Dais 6-ga i 7-go listopada 
dwa występy zoangj 
Sł Í [I b ki | 
zwanej (Polską Duncan). 
lińskiego. Program: Chopin, Szubert, Noskowski, Rubinsztejn, Grig, Rapacki, 
Paderewski. Puczątek o g. 81/, wieczorem. Szczegóły w programach. Dziś 
a 39 Mikołajowuka 7. 
Cyrk „Hippo-sPalace gmach P. Krutikowa. 
w 3-ch oddziałach. Uczestniczą: znakomita wupa akrobatów Arconi, komik 
Jacomino, wio Arigeni, M-lle Lidia, NET > siostry Christian 


66 sztuka w 5-ciu akt. 
„Malka Szwarcenkopf (cc moio 
„Ogniwo! Ucząca się młodzież płaci 25 kop. na wolne miejsca. Początek 
(Teatr Bergonier). 
Ustrowskiego 5 igil 
) „rażliwe polecenie « Wieczorem po raz 1]-ly 
I How 
„Osiołek a tek 
W czwartek dni» 5-g0 lis- n 
„Dyabel ’ bach: 
=» tr . è ki 
cca Miejs I a pae Początek o godzinie 12 i pół, 
Dia 2-g0 listopadu »Qamza pikowa«. Dnia 5g0 po raz 1l-szy po wzno- 
utwarta od godziny 10 rano. 
łość studesitac, wieczorem l) >Go- 
Bu.j wieczorem. Ceny zwyczajne. W'poniedziałek doia 2-go przedstawienie 
zyser Popuw. W czwartek dnia 5-go lislopada przedstawienie dla prenumera- 
w 5-ciu aktach. W próbach »Anathema"' L. Andrejewa, jubileuszowe przed- 
ły Teatr Xramski 
Ma y ca - rams teni J Lancey% Łosonóżki 
Wykona tańce przy dźwiękach orkiesiry symfonicznej pod batutą p. Zie- 
bilety można nabywać od g. 12-ej rano do g- IO ej wiecz. 
W miedzioię dnia lego listopada Wielkie świąteczne przedstawienie 
i inni. Występy znakomitego EL Najwięcej naro- 
R s) e N. Smitha. ngog 


porcio koui profesora wiste konje p. 
Smith uspokaja w ©lągu kilku miaut. Dziś będą konie: jodem 2 Poł, Ros, T-wa 
Brow. bardzo RY, bije i kąsa, 2gl Czumakowa (Annienkswska 8) nie możliwy 
do zaprzęgu. Na zakończenie bajet. Początek o g. 81/4 W: 18592 


MAŁY TEATR KRAMSKIEGO wprost taus 


i wprost Ratusza. 
Dnia 8-go i 9go listopada dwa przedstawienia 


Warszawskiego KABARETU 


z udziałem pierwszorzędnych sił pod dyrckcyą J. Pawłowskiego 


Bilety nabywać można w kasie teatru codziennie od godziny 5-6j po południu 
do godziny 10-ej wieczorem. 14169 
1 H we wtorek dnia 3-g0 
Sala Klubu Kupieckiego ;syad e 14131 


Koncert Hrabiny T. K. TOŁSTOJ 


wyk, pieśni cygańskie z akomp. gitary. Początek o godz. 8 ej. wieczorem. 
Bilety w księg. Wł. Idzikowskiego, Rreszcz. 35 od g.9—2 i od 4—-ej wiecz 
: : ZW środę dn. 11-go listopada Koncert 
à i 
Sala Klubu kupieckiego. 12-10 nie pisnistki-kompozytorki 
ireny Eneriso eenn 
y Poczetek o g. 8-ej wiecz. 


Fortepian fabr. Bechsteina ze składu F. Muhe, Bilety w księg. Wł. Idzi- 
kowskiego, Kreszcz. 35 od g. 9—2 i od 5—8-ej, w dzień koncertu od g. 7-ej 


wiecz. przy wejściu, 14136—2 
W sobotę dnia 7 listopada odbędzie 


Sala Klubu Kupieckiego. śię tylko jeden koncert pianisty 


HENRYKA NELCERA i skrzypka JULJA- 


NA PULIKOW. 
an SKIEGO. 
Początek o godzinie 81/, wieczorem. Fortepian fshr. Erara zo składu 
Kerntopfa. Bilety w księgarni Wł. Idzikowskiego, Kreszczatyk, 35 od g. 
9 do 2 i od 4 do 8-0j. 14175—1 


»-ga Artiel Jubilerów Stołecznych 


„WOKASIUEC. 


Przyjmuje obstalunki na brylantowa, złote | srebrne wyroby. 
oraz najrozmaitsze upominki jubileuszowe, Kijów, Kreszczatik Ne27, w po- 
dwórzu, taa gdzie teatr Sztromera. 14005—2 


Uwadze Pań!!! .... 


UCZESANIA wykonują specyaliści— 
15 kop; w domu 1 rb. 50 kop (spe- 
cyalnuść undoulation). Mycie głowy 
untysopiykiem i schainpuniuem i rb. 
Osuszanie włosów elektrycznością. — 
EJ o wczesne zapisy przed ba- 
ami. 


Nowootwarta pracownia Wyro- 
bów z włosów oblalunki wyko- 
nuje na czas i po cenach umiarkowa- 
uych z najlepszego materyału. Fryzo- 
wanie loków, oraz wszystkich wyro- 
bow z włosów wykonujo się zapomocą 
wody, do czego służy specyalny przyrząd. 
W wielkim wyborze gotowe loki i fry- 
zury. Fryzura cbignonów od 20.kop. 
Wszystkie wyroby starannie dezynfe- 
kowanc. PP. zamiejscowych upraszam 
wysyłać próbkę włosów 1 szczegółowe 
opisaaie żądanego obsiuiuDku. 


Telefon 967. 
Z szacnnkiem fryzyer Bazyli 


Pietrow, 


Funduklejowska 44:Wwprost Pirogowakioj. 


Nijedzjela I 


(14 listopada) 1909 r. 


PISMO POLITYCZNE, SPOLECZNE i LITERACKIE 


Teganya 
„Wyrobów 
Bławatnych 79 


hj 


Najlepszy w Rosyi 
TEATR-BIOGRAF 99 


Fu sklap komari Aoata 


Izaak Szwarcman 


EXPRESS 


Dziś nowy tradycyjny program. 


Upadex państwa Rzymskieg 


Rok IV. 


miesięcz. kwart, półrocze r 
Prenumerata: W kraju —.85 2. 4.50 B= 
s Zagranicą 1.35 4—  7— I- 


Za zmianę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kor. każdy na- 
stępny raz. za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


«c Kreszczatyk 25, 


wprost poczty. 
14170—1 

historyczny dramat z Czasów 

© piurwszych wieków po N. Ch. 

Obraz ten swoją wspaniałością 


kadym rne wne, MAZEPA "Aritma. „Połtawa: miniato waka. T) 
dzień awiatyki w Juvisy od 1-go do 8-go października r. b, "uga zwą” Malowni- 


czy Biarritz ża 55% Instytut slepyeh dziewczynek 


naukowe rdję- 
cia z natury. 


Sen rybaka 


czarująca feerya-bajka w barwach. SĄD SALOMONA komiczny. WIELKA ORKIESTRA KONCERTOWA. Od 12-ej do g. 6-ci 
wieczorem dozwolone przez komisyą kijowskiego 


Okręgu Oświaty uczęszczanie mledzieży szkolnej. Program: Upadek Rzymskiego państwa. 
Kot w butach. Tydzień awiatyki w Juvisy. Nialowniczy Biarritz. Insty- 
tut ślepych dziewczynek. Sen rybaka 


i Sąd Salomona. 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 


Salon mód i pracownia damskich strojów 


A. KRUGLIKOWA 


przeniesione = 


na Kreszczatyk Nr 19, telof. (936. 
Przyjmujągsię obstalnnki i z powierzonych, muteryałów. 14214-1 


—_ Wszechświatowe powagi lekarskie zalecają pastylki 


GERALIDEL2 


jake Śruuex ievzmiczy, radyaałnie usuwający kaszel, przeziębienie, katar 
i chrypka. Cena pudełka 85 kep. 

Ostrzeżemie: Oryginalne pudełka są zaopatrzone czerwoną etykietą jedyne- 

go przedstawiciela na całą Rosyę Fabiana Klingzianda w Wsr= 


M 33. 


0. Korntop i Syn Srem 


Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskicgo, Konserwatoryum 
w Warszawie i Szkól mnzycznych. 


Skład Fortepianów i Pianin, 


Sprzedaż, wynajem, reperacya; strojenie. 13314—24 


zostały 


WEF” 


Kijów, Kreszczatik 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Telefonu 1058. 


Bulwarno-Kudrilawska Nr 16. 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spa- 
cery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angłelskie zaprzęgł. „-100-216 
Sprzedaż | kupno: koni,jpowozów, uprzęży i liberyi. 


; T. Komdrowa 


Kreszczatyk 48, 
obok magazynu Singera 
poleca 
świeżo pałona, która mo- 
że być mielona w obec- 


Herbatę lepszych firm, Kawę A 
- r nderskie, szwaj- 
niei aaa Kakao$gi śCzekoladę Hiie Tane 


Każdy kupujacy korzysta z 15% rabatu gotówką lub 20% towarem. Przy ma- 
gazynie warsztat do wyrobu mobliiparawanów bambusowych 


Firma filii nie posiada. 13840—9 


najrozmaitezych 


Główna Agentura Połtawskiego Banku Ziemskiego w Kijowie 
uprasza osoby zainteresowane w kwestyi otrzymania pożyczek: l-o na nieru 
chomości miejskie w Żytomierzu; 2-0 na nieruchomości ziemskie w gub. wołyń 

skiej, o zwracanie się do Adwokata Przysięgłego 1200=21 


Hipolita Żyznowskiego 


Zamieszkałego w Żytomierzu, m. Puszkińska JR 29. 
Główny?Agent Polt. B. Ziemskiego dla Ukrainy i Wołynia P. Paszczenko 


14203 Berdyczów. 


Skład kwiatów i nasion świeżych. 


L.Dalewskiej 


Berdyczów Sklep — Bialopolska737. 


Żakład ogrodniczy — Daniłowska 17. 

Poleca wybór kwiatów własnej hodowli po nizkiej cenie, posiada zawsze świe- 

że kwiaty zagraniczne. Wszelkie wyroby wykonywane sa szybko, punktualnie 
i gustownie przez uzdolnionych specyalistów. 


Oddział Kijowski „Warszawianka“ W. Włodzimierska 4.3, 


Zuopatrzong w kwiaty i reślioq. Ceny rśwnież nizkie. 


K. Podhorskieśo 
Po obu stronach 

CIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9. 


Cena; 2 rb, dł» prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego: 


|| «Georgas'a>. 


Wenecya— Sido 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


D-ra Kazimierza Gromana 


Najnowsze urządzenia lekarskie. Plerw= 
szorzędna kuchnia fraacuska, Kuracya 
dyetatyczna wszełkiego typu Sezon 
od i października do 15 maja. 


Bławatny Magazyn 1104434 


D. ALEKSIENKO 


Otrzymano ostatnie nowości jesienne 
go £ zimowego sezonu. Wiclk 
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw. 
wełnian., sukiennych i bawełn. mata 
ryałów. Prorezna, pierwszy mage. 
zyn od Kreszczatyku obok cukiera 


Dr. Med. J. Makowski 


przyj. chorych chirurgicznych. W.- Wło: 


dzimier. 29 m. 2, od 5—7 pp., tel. 766. 
13911—8 


W. Zytom. 16, 0-10 


Dr Czerniak;5 Z pior 1-3. 


Syf, wen., moczopłe. (spec. kur. strict). 
niem. pte. Wszyst. spoc. spos. kur. Od- 
dziel. łóżka. „-11118-125 


Berdyczów. 


Prenumeratę | ogłoszenia 


„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 
p. Michał Pobocha 


ul. Prisutstwiennaja 33. 


Di Administracji. 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 

nika kijowskiego» nabycia na warun- 

kaci najdogodniejszyc książek, nie- 

zbędnych w kaźdym domu polskim, pū- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujeuiy 


po cenie zniżonej| 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorom. 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Iinicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na województwa. 

Cena dla prenuneratorow «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rb. 1 kop. 40 | Rb. 1 kop. 60 


(w broszurze). (w oprawie). 


Na prowincyę wysyłamyąza zaliczaniejw 
x dołączeniem kosztów przesyłkij 


czatyk Nr 48, 


m yc ki telefon Nr 493. 


Reprezentacya Tow. Narwskiej Lmian. Manuf. 


At julose na cukier 
WORKI zboże, mąkę it. p. 
na nasiona buraczane wysyla 


WORKI się na zapotrzebowanie bezwłoczuie. 


OPONY (Brezenty) nieprzemakalne. iasa 


BS Familijny Teatr-Varieté a 
99 Dziś i codziennie grand Diver- 
tissement varie zojazdnycj B 


szorzędnych artyst. 
seen »liuropejskich», teatrów »Variclće. 
98 BA Program składa się z 42 numerów. Przy 
Moryngowska ul. Nr 8, telef. 2484. teatrze pierwszorzędna kuchnia nod za- 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego suchmisteza W  Turkina. 
A. Watberg ,P. I'edotow i D. Podkia. Dyrektor Towarzystwa A. Walberg. 


Rada Gospodarcza Klubu Polskiego „Ogniwo“ 


niniejszem zawiadamia pp. Członków i Ich Gości, że w czwarta rocznicę oiwar- 
cia Kłubu, w środę dnia 4-go listopada r. b. odbędzie się 


Doroczny Obiad” 


w lokalu klubu o godz. 7-ej wieczorem. 
Zapisy w kancelaryi klubu do dnia 3 go listopada. 


Mieszkania na własność 


Szczegóły—Prorczna Nr 15 m. 4 telef. 2555 codziennie od godziny 10-cj rano 
do 8-ej  ieczorem. 14060—4 Inż. Bud. Baron MAYDELL., 
lesznica hygien. i ertoped. dła kobiet 


Sala Gimnastyczna K, W., Szpakowskiej zee" 


Nauczycielka lecznicy gimnastycznej w Kijowskim Instytucie dla panien. Na 
życzenie dzieci tahze. Dla uczącej się młodzieży ustępstwo. 14220—1 


Administracya. 
Łk) t M 5 . F F 
„et Codziennie otrzymują się JAŁTA 
chu kontrak- 
a a i E ae ulica Autska. Pensyonat »Stella >Sie- 
; Ag: i 1 (a fanii z Horodyńskich Mahota, pokoje 
i W Ki AWIĘ. słoneczne, balkony, wanna, kuchnia sta- 
a l © |ranna, telefon, ogród własny, gazety 
spa i do Z „2% 32. aa 0 8 DNANNANENA CEST] | polskic. Ceny przystępne. 14103 
m Kijów, Kresz- 
A. Przes 


13983—3 


Wydanie drugie 


Katechizm 


pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X 


przełożył z włoskiego Ka. Franciszek Albin Symon 


Arcybiskup. 
Składa się z pięciu częśoli 


dia małych dziatek, cena k. 3. 
dla dzieci gotujących się do 
1-ej spowiedzi (katechizm 
krótki), cena kop. 10. 

(katechizm większy) dla dzie- 
ci gotujących się do 1-aj ko» 
muni! i dorosłych, cena k: 20, 
Nauka o świętach Pana Je- 


Ojciec ćw. ze wszystkich kate- 
chizmów, jakie znał podczas swego dusz- 
pasterstwa przed papiestwem wybrał 
ten katechizm, jako najodpe- 
wiedniejszy, uzupełnił własnemi u- 
wagami i polecił wydać w watykań- 
zusa, Matki Bożej iśw. Pań- skiej drukarni, nakazując jednocześnie 
skich, cena kop. 10. duchowieństwu włoskiemu używać go 
Historya Religii, cena k. 10.|w nauczaniu religii. 


Nakładem księgarni „„Polaka-Katolika'* w Warszawie, Kraekowskie-Przed- 
mieście Nr. 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika“ Krakowskie-Przed- 
mieście Nr. 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 207 rabata. 


IAZIĄ 


[nwfAzj 


4 «a 


przeciwko katarowi nosa. 


idą ONENI] 


W sprzedaży hezwartościowe falsvfi- 
katy. Każda puszka powinna mieć 
aapis: Drezdeńskie Labora, 
toryum Chemiczne Ling- 


nera w Dreznie. 


ganny 


*4183—1 


-g9bZD049M EMISIEĄNUD SGJĄBZ M A0Q0J 8 


dl FH 


hinic 8—9; drahowiu słarsi 9—10, Fiq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—0; druhine 
6 7; drubowie młodsi 9—10. Niedzie- 
ła: Cwiczenia dla gości 10—11 ‘rana. 


Notatki informaoyjne. 


Biuro Związku równ. kobiet PE 
skich otwarte od g. 12 — 2, oprócz te- 


go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz. 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa: 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 

Biuro pracy przy kij, rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 prócz 
świąl i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 
gi przy biurze pracy. 

Gimnastyka w P, T.G. W poniedzia- 
łels. Chłopcy do 14 lai: 5—6; powyżej 
14 lat 6-—7; druhinie 8-9: druhowie 
starsi 9—10. Wiorek: Panicnki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod 
st 9—10. Środa: Cwiczenia dowolne 
9—10. Cewartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat € —7; dru- 


Zarząd Tow pom. stud. poł. uniw, 
kijow. Wielka Żytomierska Nr 6 m. 12, 
od 4 do 6. 

Biuro pośredniotws praoy «2y iąz- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolniciwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Biore kij. rz.-kat. Tow. dobroczyt- 
mości, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarto 
kazdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel. 

Tamże w godzinach biurówych mo- 
żna zasięgnąć wszelkich vubjaśnien, doty- 
czących wydziału letnisk, 


Aehrenthal, Izwolskij 
|: „Nowoje Wremia”, 


Na międzynarodową arenę dyplomaty- 
rzną wkroczył nowy aktor, w postaci pana 
Suworina. Wkroczył jako... pośrednik po- 
między Austryą » Rosyąg, wystosowując do 
hr. Aehrenttala telegram, z zapytaniem, jak 
się on zaputruje na urzędową enuncvacyę 
rosyjską w sprawie artykułów „Furuightly 
Review*. Zrobił to w cela „uniknięcia — 
jak sam mówi — szkodliwej dla Kozyi 
i Austryi polemiki.“ 

Hr. Ashrenthal, jak na grzecznego dy- 
plomatę przystało, odpowiedział Suworinowi 
telegramem.  „Zachciej Pan — depeszował 
Aehrenthal — uwzgiędnić ` powściągliwość, 
która obowiązuje muie wobec pertraktacyi 

iędzygabinetowych, i pozwól ograniczyć 
się do oznajmienia, że komunikat petarsbur- 
ski potwierdza muje słowa, wypowiedziane 
w delegacyach o przyjaznej wymianie zdań 
z Rosyą przed aneksyą Bośnii i Hercegowi- 
ny. Nie mege udzielić bliższych wyjaśnień 
dopóty, dopóki gabinety peterebur.ki i wie- 
deński nie uznają za stosowne egłosić swą 
korespondencję w danej kwestyi. Przytera 
żywię szczere uznanie dla matywów, które 
wywołaiy telegram pański. Achrenthal*, 

Pomimo grzeczności austryackiego mi- 
nistra, „Nowoje Wremia* dowiedziało się 
z jego odpowiedzi niewiele. Jednakże nie 
omieszkał p. Suworin wyciągnąć z powyż- 
szego talegramu odpowiednich wniosków, 
ażeby udowodnić bronioną przez siebie tezę. 
Hr. Aehrenthal nie neguje tej części komu- 
nikatu rosyjskiego, która mówi o stanowi: 
sku Rosyi podczas „przyjazzej wymiany 
zdań*. Ergo hr. Aehrenthal milczeniem 
swojem potwierdza, że Rosya obstawała 
przy status quo na Bałkanach, że uważała 
kwestyę Bośnii, Harcegowiny i sandżaku za 
ogólnosuropejską, że nie przypuszczała, aże- 


by można ją było rozstrzygnąć przez osobne! 


porozumienie Rosyi i Austryi. Ale wniosku- 
jąc w ten sposób, dodaje p. Suworia, że by- 
łoby jednak dobrze, 
zechciał potwierdzić słowami to, czego nie 
neguje wymownem milczeniem. 

Niewątpliwie dla utrzymania powagi 
roli, w której Suworin wystąpił, było wielce 
poon dowiedzieć się czegoś bardziej 

onkretnego ponad powściągliwą edpowiedź 
Aehrenthała, która nie uchyliła znpełnie rą0- 
ka dyplomatycznej tujomnicy. Na razie je- 
drak musiał Saworin poprzestać na swych 
własnych wnioskach. 

Udaje się atoli do innego źródła, mia- 
nowicie do ministra Izwolskiego i przepro- 
wadza z nim taką rozmowę. 

Co miał na cełu ostatni komunikat 
Petersburskiej Agencyi telegraficznej —pyta 
Suworin ministra. 

— Komunikat ten—odpowiada Izwol- 
skij—miał na celu sprostowanie skiarowa- 
nych przeciwko mnie zarzutów kilku orga- 
nów prasy europejskiej, które oznajmiły, że 
ja miałem jakoby w memoryale z dnia 19 
czerwca 1906 roku zaofiarować  Austryi 
Bośnię, Hercegowinę i nawet saadżak. Obe- 
cnie zahia mójsacsiaburzeczywistnięńynzw, 
rzutów tych już nie powtarzają, u pisma 
austryackie starają się zwalić człą winę na 
prasę zagraniczną. 

— Wydaje mi się — zaznaczył Suwo- 
rin — że obecnie, po telegramie hr. Aehren- 
thala: do „Now. Wrem,*, kwestya stajS na 
innym gruncie. Wobec tego uważam za słu 
szue zapytać pana już nie o memoryał 
z dnia 19 czerwca 1908 roku, ale 0 osobistą 
wymianę zdań, która miała miejsce w Buch- 
lowicach. 

— Rozumie chyba pan— odpowiedział 
ministorże ja, nie maiej, niż hr. Aehren- 
thal, jestem obowiązany do powściągliwości 
dyplomatycznej. Mcgę zaś ze swej strony 

otwierdzić tylko to, com powiedział z try- 
bmy dumskiej 1ż grudnia ubiegłego roku, 
a mianowicie: w Buchlowiecach najzupełniej 
kategorycznie cznajmiłem hr. Aehrenthalowi, 
że naszem zdaniem kwestya Bośnij, Herce 


gowiny i sandżaku posiada zupełnie europej 
i 


skie znaczenie że rozstrzygnąć ją może 


Jednocześnie zaś kłócił się z sobą, oburzał 
się z całej duszy na to „zwierzę*, którego 
nie umiał w sobie pohamować i wymyślał 
sobie od ostatnich słów za to, że mie kosha 
jej— „tego anioła" —tak, jak kochać powinien, 
to jest tuką muł.ścią, która tylko klęczy 
i tylko uwielbia, Więc w myśli padał przed 
umiłowaną na kolana, obejmował jej st:py 
i błagał o przebaczenie, ale gdy wyobrażał 
sobie, że vsta jego całują jej nogi, znów 
żądze porywały go za włosy. I w tej roz- 
terce czuł się nietylko jej niegodnym, nie- 
tylko „zwierzęciem“, ale zarazem jakimś nie- 
dowarzonym i komicznym mydłkiem, pozba- 
wionym tego rozumu, spozoju i panowania 
nad sobą, jakie prawdziwy mężczyzna mieć 
powinien. - 

Ogarniało go też zdziwienie, Že to wszy- 
stko może zapowiadać tyle rozkoszy, a zaťa- 
zem tak mę zyć. Szczęściem dalszą jego 
mękę i dalsze rozmyślania przerwała muzy- 
ka, na której wieczór w domu pani Otockiej 
musiał się skończyć. Bochener s'adł do fvr- 
teplanu, zapaiczywy rejent Dzwonkowski jął 
przedmuchiwać flet, a panna Marynia sta- 
nęła obok ze skrzypcami — i gdyby obecni 
nie byli przyzwyczajeni do jej widoku, mo- 
gliby zdumiewać się zmianą, jaka w niej 
zspzaa. Śliczna, ale dziecina twarz rozbawio- 
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telko konferencya mocarstw, które podpisały 
traktat berliński. 

— Oznajmienie pańskie jest o tyle ka- 
tegoryczne, że bodaj nie wymaga dalszych 
wyjaśnień. Jednakże, czy nie lepiej byłoby 
skończyć z dyplomatycznemi tajemnicami, 
nie zawsze wygodnemi dla tych, którzy je 
zachowują, i ogłosić korespondencyę pomię- 
dzy Rosyą i Austryą? 

— Ogłoszenie korespondencyi dyplo- 
matycznej — odpowiedział Izwolskij — jest 
kwestyą wielce drażliwą; osobiście uważam 
je za rzecz zupełnie możliwą. Ale w takim 
wypadku należałoby ogłosić nie jeden jakiś 
dokument, ale wszystkie dokumenty, doty- 
czące porozumień rosyjsko-austryackich, po- 
czynając od ugody z 1897 roku, a to mo- 
gioby się stać niepożądanem nietylko dla 
jednej Rosyi. 

Na tem rozmowa się zakończyła. P. 
Suworia uznał swoją rolę za skończoną. 

I choć faktycznie obaj dyplomaci nie- 
wiele mu powiedzieli, powołując się na mo- 
wy, które zapewae p. Suworin pamięta a 
które ani trochą afery buchiowickiej nie 
wyiaśniły, wszakże p. Suworin oznajmia 
światu, że dziś kwestya udziału Rosyi w a- 
neksyi bośniackiej jest ostatecznie wyjaśnio 
na. Artykuł „Fornightly Review*—to o- 
czywista intryga austryacka, która nie dziś 
to jutro ostatecznie się wyjaśni. 

„Półsłówkami i niedomówieniami chcia- 
no wpoić w umysły przekonanie, że Au 
strya w całej tej smutnej aferze odegrała 
|rolę ofiary niesumienności rosyjskiej. Ro- 
syanie bowiem sami ofiarowali austryakom 
Bośnię a nawet sandżak. Austrya wspa- 
niałomyślnie odrzuciła zbyt szczodrą propo- 
zycyę I ograniczyła się tylko do przyłącze- 
nia Bośnii 1 Hercegowiny. A tymczasem 
Rosya zaczęła oskarżać Austryę o niesu- 
mienne wyzyskanie syluacyi i pedburzać 
przeciwko miej opinię całej Europy“. 

„Taki był sens kampanii, rozpoczętej 
przeciwko dyplomacyi rosyjskiej*, 

Wedlug p. Suworina, z tej kampanii 
dyplomacya rosyjska wychodzi zwycięsko. 

lot. 
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Nowy organ dla spraw unii 
kościelnej. 


Dotychczas wychodzą eztery przeglądy naukowe, 
poświęcone cerkwi wschodniej: Slavorum  litterae 
theologicae, Echos Orient, Bessarione i Revue de 
DOrient chretien. Pu Nowym Roku 15190 będzie jesze 
cze wychodził w Rzymie «Revue des Eglises byzan- 
ines», mający na względzie przedewszystkiem kościce 
ły ws.hodnie slowiańskie. Ma już zapewniooych sta- 
łych korespondentów z Petersburga, Moskwy i Odesy. 
Przegląd ten będzie na razie wychodził co dwa mie- 
siące. Będzie ciokawy przez to, że wydawuć i reda- 
gować mają go wyłącznie katolicy obrządków wschod- 
nich. Do komiteiu uależą dwaj nawróceni na katoli- 
cyzm rosyanie, prof. Wł. N. Zagubin i protojerej S. K. 
Wierigin, który hrał ndział w drugim zjeżdzie wele- 
hradzkim. Głównym redaktorom będzie Zagubin. 

Inac pismo do sprawy unii «Velogradskij Wiestn.», 
które sprawę kościelną zabarwiało rusof:lskim pansla- 
wizmem, przestaje wyebodzić. Zarzuty, podniesione 
przeciw temu wydawnictwu przez krakowski «Świat 
Słowiański», spowodowały bardzo ożywione dyskusye na 
tegorocznym zjeżdzie wetebrądzkim, Zastrzeżono się, że 
wydawnictwa to jest przedsięwzięciem czysto prywat- 
nem, za które odpowiedzialny jest tylko sam wydawca 
(jeden z kapłanów czeskich), a nie należący wcale do 
kierowników t. zw. ruchu «welehradzkiego», który nie 
chce mieć nie wspóluego z polityką. Zjazd nie zajmo- 
wał się oficyalnie tym «Wiestnikiem», ale poza oficyal- 
nemi posiedzeniami dyskutowano o nim wiele i uznano 
za szkudliwy dla całej sprawy. 


hg E K LJ LJ Li fi 
Pisma żydowskie 0 „Hajncie“, 

| —pvo(— 
Srodowe pisma żargonowe warszawskie 

„N. Welt“ i „U. Leb.“ zamieściły arty kuły, zwa- 
lające winę powstania kwestyi „litwackiej* w 
Warszawie na redaktora pozostałych dwóch 
pism: „Hajnta* i „id. Tageblatt“ p. Jackana. 
„N. Welt“ zamieścił wywiad ze znanym 
poetą żargonowym, L. Peretzem. Z wywia- 
du tego przytaczamy odpowiedzi na pierwsze 
dwa pytania, najbardziej charakterystyczne, 
które przeto dajemy dosłownie: 


nej i ciekawskiej dziewczyny nabrała w je- 
dnej chwili wyrazu powagi i głębokiego spo- 
koju. Oczy jej stały się jakby zamyślone 
i smutne, Na czerwonem tle sałonu jej wąz- 
ka biała postać wyglądała, jak stylizowany 
rysunek na kościelnym witrażu.—Było w niej 
coś poprostu bieratycznego. 


Rozpoczął się tercet. Łagodne tony po- 
częły kołysać wzburzoną duszę Krzyckiego. 
Zmysły jego usypiały zwołna i żądze gasły. 
Serce zaległa mu cisza. Miłość jego zmie- 
niała się w wielkiego, skrzydlatego anioła, 
który wziął swą Umiłowaną na ręce, niby 
dziecko, niby uśpioną lunatyczkę i poszybo- 
wał z nią w niezmierne przestworza, przed 
ołtarze, uczynione z blasków zórz wieczor- 
nych i z wieczernych świateł gwiazd. 


Godzina bjła późna, gdy Gu ński, Swi- 
dwicki i Władysław wyszli od pani O:ockiej. 
Na ulicach mało spotykali przechodniów, ale 
za to co krok patrole wojskowe i policyjne, 
które zatrzymywały ich, pytając o paszporty. 
Swidwicki tym razem nie udawał pijanego, 
albowiem wpadł w zły humor właśnie dła- 
tego, że u pani Otockiej musiał poprzestać 
na dwóch kieliszkach wina. Więc ukazując 
policyantóm, prócz paszportu, na swój frak 
i biały krawat, pytał ieh opryskliwie, czy so- 
cyaliści, albo bandyci ubierają się w podo- 
bay sposób. 


— Żeby jednych i drugich piorun po- 
bił, mówił, uderzając laską w chodrik. W do- 
datku wszys' ko zamknięte, nietylko restaura- 
cye po hotelarh, ale nawet apteki, w któ 
rych w ostateczności można dostać vin de 
coca, albo spirytusu. Apteki strajkują! Te- 
gośmy dożyli! Powinni jeszcze zastrajkować 
doktorzy, a wówczas zastrajkują mimowoli 
i grabarze. Niech wszystkich i wszystko dya- 
bli porwą! W domu nie mam ani butelki, 


jak w raju, gdzie szczęście polega głównie 
na wpatrywaniu się w światłość wiekuistą 
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— (0 pan sądzi o tonio, w jakim Jackan wystą- 
pił co do incydentu polsko-litwackiego? 
Wbrew opinii powszechnej, uważam Jackana 
za nczciwego człowieka, jest on uczciwy aż do osta- 
tnich granie wielkiej głupoty; człowiok bez taktn «z 
manią wielkości i business na najgorszy sposób amery- 
kański. Ton jego jest przeto zawsze ea nie 
czuje nigdy odpowiedzialności za to, co mówi. Jeżeli 
cała warszawska prasa żydowska nia stoi na tym po- 
ziomie, na jakim stać winna, to «Hajat» stoi tak nizko, 
że incydenty z powieścią pornogruficzną i <kwestyą 
liiwachą> SĄ najmniejszemi perłami w koronie sza- 
leńztw i grubijaństw. Chłopak talmudyczoy z pod pie- 
ca, otrzymujący nag!e pismo i możliwość przemawiania 
z trybuny do narodu i w imienin narodn, nie mógł nie 
dostać tego zawrotu głowy, jaki Jackan dosiał A w 
tym razie spierać się, sprzeciwiać, dowodzić inaczej 
jest tak niemożliwe, jak niemożliwe! byłoby dowieść 
szaleńcowi w domu zdrowia, że nie jest tem, czem Są- 
dzi. że jest... , 

— Czy pan nważa incydent za niabezpieczny? 

— Zapewne. «Haint» bije 50,00. Liczmy, że 
20,000 mu zwracają i cało 10,000 sprzedaje dla skan- 
dala, ale 20,00%) traktuje go poważnie i wysysają co- 
dziennie trnciznę Jackana. Lyle, cd do stosunków we- 
wnętrznych. Co do zewnętrznych, to ód dawna już je- 
steśmy solidarnie odpowiedzialni wobec nie żydów za 
każdy grzech pojedyńczego żyda. l prawdę powiedzia- 
wszy, zgodziłem się na ten interwiew jedynie diatego, 
ża mam jeszcze nadzieję, iż w tym wypadku prasa pol- 
ska się przekona, że nie wszyscy żydzi warszawscy 
składają się z Jackanów. 


„U. Leb.“ rozpoczął również szereg ar: 
tykułów p. t. „Nie wolno już milczeć*! W 
artykule tym wskazuje na to, że redaktor 
„Hajnta* przyjechał do Warszawy dopiero 
przed kilku laty, dalej mówi o jego braku 
taktu, nieuczciw: ści, dodając: 


«P. Jackan, widząc, że jego arogancya w sto- 
snnkn do spraw wewuętrznych uchodzi mu bezkarnie, 
zapragoął stać się kierownikiem opinii publicznej także 
w stosunkn do zewnętrznego, nie-żydowskiego świata. 
Ale tn narobił kłopotu»... 


Opowiedziawszy o etuzyazmie polaków 
podczas przyjęcia czechów, „U. Leb.* pisze: 


«P. Jackan, któremn, jak już wspomnieliśmy, 
Jost absolutnie obcy świat polski, nio mogąc zrozumieć, 
co się dzieje, i nie mając potrzebnego takin, począł 
pleść>... W chwili Dava czechów «p, Jackan usi- 
łował wywołać skandal w «Hajncie», jakby na złość, 
wydrnkowuno artykuł beztaktowny, który mógł pola- 
ków obrazić bardzo głęboko», 


Tutaj „U. Leb.* przytacza obszerne cy- 
taty z „llajnta*, potwierdzające zarzut po- 
wyższy, kończąc: 


<Łstwo sobie wyobrazić, jakie wrażenie tego ro- 
dzaju beztaktowne powitanie mogło wywrzeć na pol- 
skie społeczoństwo, zwłaszcza jeszcza, gdy podano to w 
„łómaczeniu z komentarzami tendencyjnymi, ze tak 
przemawia niby cała prasa żydowska w Warszawie». 


Do artykułów tych „Nowa Gazeta“ do- 
daje następujący komentarz: 


eArtykuły te mają atoli jeden brak; nie ma w 
nich jasno sformałowavago własnego stanowiska «pism 
żurgonowych, która zwracają się przeciw p. Jackanowi. 
Znać z nich w każdym razie, że inne pisma żargono- 
wo boleją, iż eHajni wywiera zły wpływ na żydów i 
wywołuje rozdźwięk ze społeczeństwem polskiem». 


Zaś „Przegląd Poranny“ za swej stro- 
ny robi następującą słuszną uwagę: 


«Prasa polska niewątpliwie z wielką radością no- 
tować będzie każdy objaw wyswobadzania się żydów z 
tego nastroju wrażeń, dążeń i nczuć, które dla npro- 
szczenia dyskusyi lepiej będzie odiąd nazywać cjacka- 
nizmóm», niż litwacyzmem. Najbliższe wybory samo- 
rządowe w kuryi żydowskiej dadzą wyborną sposo- 
bność do stwierdzenia, czy istotnia żydzi nie chcą miać 
z tym jackaniznem pie wspólnego. Wybór do rad miej- 
skich z kuryi żydowskich lodzi znających dobrze Jęnyk 
polski i ze społeczeństwem polskiem zrosłych byłby 
dajlepszą rękojmią harmonii, tak mezmiernie pożąda- 
nej i w naszych smutnych warunkach i w smutnych 
olala udności "żydywskiej, ** osisdłoj w naumym 
raju. 

Już sam fakt, że pisma żydowskie za- 
jąły się tą sprawą ma doniosłe znaczenie. 
Arogancya „Hajnta* wobec ludnoś*i pol- 
skiej, drażni ją wprawdzie i wyprowadza z 
równowagi, lecz szkodzi przedewszystkiem 
interesom żydowskim. Jeżeli bowiem w i- 
mieniu żydów w tym tonie będzie przema- 
wiała prasa żydowska, wsęółżycte jej z lu- 


niemożliwe. To też sprawa „Hajnta* jest 
pizedewszystkiem wewnętrzną sprawą luad- 
ności żydowskiej i powinna być załatwiona 
przes nią samą. 

Wystąpienie pism żargonowych jest 
tedy znamiennym zwrutem W tej sprawie. 
Na tej tylko drodze możłiwe jest należyte 
załatwienie tej sprawy, do którego prasa 
polska ze swej stróny przyczyni się z taką 
samą jednomyślnością, z jaką 
wała arogancyę i wyzywające stanowisko 
„Hajnta*, (Z). 


więc przez noe całą oczu nie zmrużę, a jutro 
będę jak z krzyża zdjęty... 

— Chodź do nas, rzekł Groński. Znajdzie 
się może jaka butelka i kawa czarna. 

— Ocalisz życie, nietylko mnie, ale 
i memu „towarzyszowi*, zwłaszcza jeśli znaj- 
dą się dwie butelki. 

— Poszukumy. Ale o jakim towarzyszu 
mówisz? 

Prawda, że wy jeszcze nie nie wiecie. 
Opowiem wam przy kieliszku. 

Do mieszkania Grońskiego nie było da- 
leko, więc wkrótce zasiedli we trzech woko- 
ło stołu, na którym znalazła się butelka 
szlachetnego Chambertina i maszynka z pa- 
rującą w rozkoszny sposób kawą czarną. 

Swidwicki nabrał ducha. 
— Te panie—mówił, to są istne anioły 
z tego zapewne powodu jest się u nich 
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i słuchaniu chórów archanielskich. 

Tu zwrócił stę do Krzyckiego: 

— Zauważyłem, że panu i Grońskiemu 
to wystarcza — ale dła mnie to absolutnie 
za mało, 

— Tylko nie zacznij sobie ostrzyć ję- 
zyka na tych paniach, odpowiedział Groński, 
bo natychmiast każę sprzątnąć butelkę. 

A Świdwieki objął ją obu rękoma. 

— Ja je uwielbiam — wszystkie trzy!— 
zawołał z komieznym pośpiechem. 

— 0 jakim to mówiłeś towarzyszu? 

Swidwicki pociągnął wina i, przymknąw- 
szy oczy, oceniał przez chwilę jego wartość. 

— Mam tam u siebie od dziś rana ja: 
kiegoś wlsielca, rzekł, którego poszukuje po- 
licya i którego, jeśli u mnie znajdą, powie- 
szą prawdopodobnie nas obu. 

— Dałeś mu jednak schronienie? 


— Dałem mu schronienie, albowiem 


KIJOWSKI 


-T O | ZR a" Z Emu: O a ZZ O a Z EO a AZ NZ E a 


dnością polską w „Królestwie będzie zgoła 


napiętno - 


Komunikat 
klubu polsko-węgierskiego. 


Klub polsko-węgierski we Lwowie nadsyła nam 
następnjący komunikat: 

«Wydział klnbn polsko-węgierskiego we Lwowie 
po rozpatrzenin wspólnie z członkami komitetu lekarzy 
polskich sprawy na międzynarodowym kougresie lekar- 
skim w Budapeszcie, —stwierdza zasadniczo słnszność 
zarzutów, podniesionych pod adresam prezydyum tegoż 
kongresu przez komitet polski, który nietylko nie nzy- 
skał nowych praw narodowo-reprezentacyjnych, lecz 
stracił część dotychczas zwyczajowo uznawauych. 

Słnszności zarzutów iych klub polsko-węgierski 
wcale nie kwestyonował, ani też nie brał w obronę 
prozydynm kongresu lekarskiego, lecz przeciwnie, do- 
kładał dotąd ze swej strony nsilnych starań, aby pozy- 
skać dla lekarzy polskich przychylną opinię jak najszer- 
szych warstw narodu węgierskiego. ` 

W czasie niedawno odbyt -j wycieczki do Węgier 
klnb otrzymał tam tysiączne dowody szczerej, gorącej 
sympatyi, zamanifestowapej nielylko przez wszystkie 
warstwy społeczeństwa, ale i przez izbę nstawodawczą, 
a przedewszystkiem przekonał się, że naród węgiórski 
nie solidaryzuje się ze stanowiskiem. zajętem przez wę- 
gierski komitet kcngresn lekarskiego. 

Wobec tego klnb polsko-węgierski jest pewien, 
że potrafi uzyskać na Węgrzech jak najszersze popar- 
cia słusznego protostn i wniosku lekarzy polskich o 
reasumpcyę uchwał, krzywdzących nankę polską 

Przygotowanie tereau do lej akcyi było jednym 
z celów wycieczki do Węgier, gdzie klnb nawiązał na- 
der liczne i serdeczne stosunki, 

Zarzuty więc, podnoszone z tego powodu przeciw 
klubowi, nie były nzasadnione, za artykuły zaś, które 
w tej sprawie pojawiły się w dziennikach, a nio były 
przez prezydynio podpisane, klub nie bierze żadnej od- 
powiedzialności.» 

E "zy ile 


Samorząd w Królestwie. 


W sprawie samorządu miejskiego w 

Królestwie rada do spraw gospodarki lokal 
nej rozważała w zgromadzeniu plenarnem 
w poniedziałek i we wtorek referat komisyl 
wyborczej. Rozprawy ożywione wywołał 
paragraf językowy wniosku, obostrzony, jak 
wiadomo, przez komisyę. Pomimo szeregu 
przekonywujących przemówień delegatów 
olskich (pp. Suligowskiego, który głos wie 
okrotnie zabierał, Piotrowskiego i Markow- 
skiego), większość oświadczyła się za re- 
dakcyą komisyi, orzekającą, że wszystkie 
dzienniki, protokuły iksięgi miejskie powin- 
ny być spisywane w języku rosyjskim iż: 
czynności kancelaryjne załatwiać się winny 
w tymże języku. Dopuszczalnym jest tekst 
równoległy polski. Wobec takiego posta- 
wienia sprawy, usięp projektu, mówią*y 
o tem, że na deklaracye i podania rosyjskie 
należy odpowiadać po rosyjsku, zastąpiono 
innym, który głosi, Że ma listy, podania i 
deklaracye polskie wolno odpowiadać po 
polsku. Zebranie plenarne odrzuciło popraw- 
kę komisyi, żądającą, by na posiedzeniach 
rad miejskich przewodniczący  tłómaczyli 
radcom rdsfanom przemówienia polskie. Sam 
p. Kryżdnowskij uznaje, jak się zdaje, to 
żądanie za przesadne. ` 

We wtórek wywiązała się dyskusya 
obszerniejsza "nad pomysłem podziału wy- 
borców na kurye właścicieli nieruchomości 
i niewłaścieieli. P. Suligowski w treściwem 
przemówieniu dowodziłj niewłaściwości po- 
dobnego podziału klasowego, dającego tylko 
powód de rozłamu społecznego. Wniosek 
odrzucono. Uthwalotóo w ciągu dalszych 
rozpraw, Że kobiety właścicięlki nierucho- 
mości mogą korzystać bezpośrednio z czyn- 
nego prawa wybużczego. Zresztą mogą, jak 
wsżystkie inne pobiadaczki cenźusu, przeka- 
zać swe praw» fhajbliższym krewnym lub 
zięciom.  (onsus wyborczy mieszkaniowy 
w Łodzi podwyższono do pozłomu cenzusu 
warszawskiego (wyżej 360 rb. czynszu rocz- 
nego). i « I 

„ W sprawie udziału żydów w samofzą 
dzie miejskim .powrósono do Orzeczeń pro- 
jektu, ala powstało pytanie, kogo uważać za 
żyda. Postawiono dwa wnioski: pierwszy, 
by za tieżydów uważać tylko przedstawicie- 
li trzeciego pokolenia neolitów, drugi, by 
już w drugiem pokolemu korzystać mogli 
z praw, przyznanych obywatelom innych ka- 


przyprowadził go ktoś taki, komu nie mo- 
głem odmówić. 

— Założę słę, że jakaś niewlasta, 

— Oczywiście. Mogę dodać, że przy- 
stojna i jedna z takich, które wywołują we 
manie odpowiedni prąd elektryczny. Ale nie 
mogę powiedzieć, jak się nazywa, gdyż pro- 
siła mnie o tajemnicę 

— Nie pytam, rzekł Groński, a eo do 
prądu nie wątpię, gdyż inaczej bałbyś się 
chyba tak narażać. 

Na to Swidwicki rzekł: 

— Wiedzcie o tem, że ja się niczego 
na świecie nie boję, i to mi daje w tym 
piewolniczym kraju tak niesłychaną swobo- 
dę, jakiej nie ma nikt inny. 

To rzekłszy, wychylił do dna kieliszek 
wina i zawołał: 

-— Niech żyje wolność—ale tylko moja. 

— Jednakże to wszystko dowodzi, że 
masz trochę dobrego serca. 

— Bynajmniej, Ja to zrobiłem na- 
przód dlatego, że spodziewam się nagrody, 
o której zresztą w tak cnotliwem towarzy* 
stwie wolę się nie rozwodzić—chyba po dru- 
giej butelce—a powtóre dlatego, żebym 
miał komu kołki na łbie ciosać. Upewniam 
cię, że mój wisielec nie będzie sypiali na 
różach—l kto wie, czy po jakim tygodniu 
nie będzie wolał szubienicy od mojej go- 
ścinności. 

— To możliwe. Ale tymczasem. 

— Tymczasem kupiłem mu wody Al- 
lena, by swoją czarną czuprynę przemalo- 
wał na jasną. „Arte biondegiante'—jak za 
czasów Tycyana.— Odczuwam też trochę Z8- 
dowolenia na myśl, że policya będzie na 
głowie stawała, by go znaleźć i nie znaj- 
dzie. : 

— A jeśli znajdzie? 

— Wątpię. Pamiętasz, że czas jakiś 
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tegoryi. Delegaci polscy gorąco zwalczali 
obydwa wnioski, obstając przy tem, że o 
kwalilikacyach wyborczych rozstrzyga wy- 
znanie. Pomimo to, większością 16 głosów 
przeciwko i4 przeszła druga poprawka. 

We czwartek zaśczłonkowie rady pola- 
cy złożyli następującą deklaracyę, podpisaną 
przez wszystkich przedstawicieli ludności 
polskiej. 

„Powołani przez rząd do udzialu w po- 
siedzeniach rady do spraw gospodarki miej- 
scowej w sprawie wprowadzenia samorządu 
miejskiego w miastach Królestwa Polskiego, 
wyrażając swą wdzięczność za danis nam 
możności wzięcia udziału w rozważaniu tak 
ważnego dla naszego kraju projektu prawa 
w charakterze rze zoznawców, uważamy je- 
dnak za swój obowiązek oświadczyć, co na- 
stępuje: 

Sprawa używania języka polskiego w 
wewnętrznej biurowości, w zarządzie i w 
stosunkach z inaemi organami. san 0 ządu 
została —według naszego mnieman'a—posta- 
wiona nieprawidłowo, a to z następujących 
wzgłędów: 

1) Każde prawo powiano być w taki 
sposób opracowane, aby mogło mieć prak- 
tyczns zastosowanie. Pozwolenie używania 
języka polskiego we wszystkich księgach, 
dokumentach i innych aktach zarządów 
miejskich obok języka rosyjskiego z tym 
warunkiem, aby tekst polski był zamiesz- 
czony równolegle z rosyjskim, przy olbrzy- 
miej liczbie ksiąg i aktów w praktyce jest 
zupełnie nie do urzeczywistnienia. Wobec 
tago prawo, nie dające się urzeczywistnić w 
projektowanej osuuwie, stałoby się jedno- 
cześnie nieszczerem, albowiem pod pozorem 
dopuszczenia języka polskiego w rzeczywis- 
tości doprowadzałoby prawo do zupełuego 
wyłączenia tego języka z użycia. 

2) Prawo musi być celowe: oeiem pra- 
wa w danym razie, według naszego mnie- 
mania, powinno być to, aby, zachowując dla 
języka państwowego należne mu prerogaty- 
wy i znaczenie, Ściśle określić tę sferę, w 
której możliwe jest używanie wyłącznie ję- 
zyka miejscowego bez naruszania interesów 
ogólno państwowych. 

3) Prawo powinno być zredagowane w 
taki sposób, aby nadając miejscowej lud- 
ności wolność używania języka ojczystego 
w pewnych, wyraźnie ustanowioaych grani- 
cach, dało jednocześnie możność zachowa- 
nia legalności i nie dopuszczało myśli o 
niemożliwości zastosowania tego prawa“. 
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Dwie frakcye dumskie połączyły się nie- 
dawno pod hasłem „Rosya dla rosyan*. Je- 
dna z dwóch frakcyi—nacyonalistyczna, odda- 
wna hasło to proklamowała, druga—umiar- 
kowana prawica— wyznsjąc je w cichości 
ducha, zasłaniala się dotychczas ogólniko- 
wemi zastrzeżeniami przeciwko  „niepotize- 
bnemu uciskowi narodowości*, głoszonemi 
ad usum „braci słowian*. Nie wypadało bo- 
wiem głosić skrajnego nacyonalizmu partyi, 

óra w szeregach swoich liczyła Wł. hr. 
Bobrinskiego, sławetnego „sokola“ praskiego. 
Ale hr. Bobrinskij putrrócił niedawno 
z Chełmszczyzny w nastroju, nie licującym 
z nastrojami praskimi. 
Pod wrażeniem 
postanowił on budować 
bez udziału polaków. 
, A frakeya, do której należy, uznała, że 
już niema przeszkód i proklamowała otwar- 
cie „Rosyę dla rosyan*. 
Właściwie przeszkód oddawna nie by- 
ło. Już w kwietniu przekonywał Mienszy- 
kow obie strony, że się zlać powinny, bo 
różnic zasadniczych pomiędzy niemi niema. 
amowy poskutkowały— many nową frak- 
cję, a na szyldzie jej wypisano wielkiemi 
iterami „Rosya dla rosyan!* 
` Liberalna prasa rosyjska przyjęła ten 
szyld ztózumiałem sykaniem, Ale natomiast 
zyskał on szczery poklask organu półurzę- 

owego. 
„Obcopleniienne żywioły prasy lewico- 
v ej—pisze „Rossija*—w każdem  przypo- 
mnieniu narodowej idei rosyjskiej szukają 
przedewszystkiem „tajemniczych sprężyn* 


rzeczy „widzianych* 
„dom słowiański" 


miałem lokujczyka, rodem aż z Besarabii, 
którego znałeś. Przed dwoma miesiącami 
okradł mnie i uciekł, Pisał już do mnie z 
New-Yorku, z propozycyą, której wam nie 
powtórzę. Pyszny typ! zupełnie moderne. 
Otóż przed ucieczką prosił mnie, bym mu 
oddał pasport, z tego powodu, że teraz co 
chwila pytają o pasporty. Ale ja  weadzi- 
łem go w jakąś książkę Í nie mogłem zoa- 
leźć—obecnie, przed dwoma lub trzema 
dniami, wypadkiem znalazłom, tak, że mój 
nowy wisielec będzie miał nietylko blond 
włosy, ale i paspoit. 

— A nie okradnie cię, tax jak po- 
przednik? 

— Mówiłem mu, że powinien to zro- 
bić, ale on się obraził. Zdaje się, że Þe- 
dzie się obrażał od rana do wieczora — i 
jeśli mnie w końcu okradnie, to przez o- 
brazę, żem coś podobnego mógł przypuścić. 
Ta mała patronka, która mi go wsadziła 
na kark, zarącza też, że jest uczciwy, ale 
nie powiedziała mi nuwet jego nazwiska. 
Sprytna dziewczyna!.. Bo mówi tak: „Jeśli 
go znajdą, to pan będzie mógł się tłóma- 
czyć, że pan nie wiedział kto to jest“, I 
ma słuszność— choć, gdy idzie o jaką taką 
wdzięczność, to drapie jak kot. Ja się dla 
niej narażam na stryczek, a gdy chciałem 
ją trochę tego... to omało nie dostałem 
w pysk... 

Groński zmarszczył brwi i począł by- 
stro patrzeć na Swidwickiego, poczem rzekł: 

— Służąca panny Anney, Poleia, py- 
tała mnie dziś rano o twoje mieszkanie. 
Powiedz mi, coto znaczy? 

(D. c. n.). 
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czyli w danym wypadku — uczucia zwierzę- 
cej nienawiści, nietolerancyi, złości. Sądzą 
naturalnie po sobie. Kiedy, jako przeciwwa- 
ga hasła „Ko*ya dla rosyan*, pojawiła się 
ich zasada „Rosya dla wszystkich, prócz ro- 
syan“, wtedy rzeczywiście złożyli oni do- 
wód wyjątkowej nienawiści do wszystkiego, 
co rozyjscie. Ale w spokojnem oznajmieniu, 
że Rosya powinna być krajem dla rosyan, 
niema nawet cienia jakichkolwiek tendencji 
niszczących, ponieważ oznajmienie to jest 
przedewszystkiem nie nupaścią, tylko samo- 
obroną (sżc!). 

„Ta skrajność, która się czasem prze- 
jawia w podobnem oznajmieniu, jest tylko 
najzupełciej zrozumiałym i naturalnym pro- 
testem przeciwko naigrawaniu się z rosyj 
skiej idei narodowej i pluciu na nią, t. zn. 
przeciwko temu, co jest podstawą całej po- 
litycznej i społecznej działalności „inorod- 
ców“ i ich uniżonych sług. Ale nie jest to 
zupełnie treścią hasła rosyjskich nacyonali- 
stów. Dla natury rosyjskiej wogóle obcem 
iest uczucie nienawiści i nie wśród plemie 
mia rosyjskiego należy szukać propagatorów 
jakiejkolwiek nienawiści. Wielki swoją wspa- 
niałomyślnością, łagodny i cierpliwy naród 
rosyjski, dowiódł tych swoich prawie bez- 
przykładnych cnót w ciągu wielu wieków 
zawikłanej historyi, której poszczególne mo- 
menty dawałyby mu zdaje się prawo (?) do 
wykazania i większej srogości, i mniejszej 
siły przebaczenia. 

„Kiedy się mówi „Rosya dla rosyan*, 
mówi się tylko jedna: niech wszystkie na- 
rody, które żyją w Rosyi, pamiętają, że pań- 
stwo budował naród rosyjski i budował dla 
siebie, i niech się z tom liczą, nie robiąc 
zamachów na zwierzchnicze prawa narodu 
rosyjskiego. Mowa więc nie o prześladowa- 
niach, ale o niezbędności odparcia zakusów 
obcoplemiennych. Można się spierać co do 
tego, gdzie w danej chwili należy nakreśłić 
granicę pomiędzy pojęciami zakusów i żą- 
dań, możliwych do przyjęcia, ale niepodobna 
się spierać, że nakreślać i przesuwać tę 
granicę ma prawo tylko naród rosyjski“. 

Wiemy aż nadto dobrze, iż granica ta, 
pez względu na to, czy kto oponuje, czy nie, 
jest zawsze dowolnie zakreślana. Wiemy 
także, jakie jes. właściwe znaczenie oma- 
wiarego hasła i jak się ono faktycznie w 
życiu stosuje. 

To nietylko wiemy, ale i dotkliwie na 
skórze naszej czujemy. i 
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W środę w nocy Steinheilowa długo 
płakała w swej celi. Na zapytanie, co ją tak 
głęboko wzruszyło, odpowiedziała, ża widok 
młodego Boussona, byłego narzeczonego jej 
córki, wywołał w niej bardzo ponure reflek- 
sye. Ludzie nie chcą jednak wierzyć w ten 
sentymentalny powód niepokojów, które nią 
ubiegłej nocy miotały. Raczej przypuszcza 
się, że wyjaśnienia, dane przez d-ra Baltha- 
zara, podziałały na nią tak przygnębiająco. 
W kołach prawniczych sądzą, że położenie 
Steinheilowej nie jest wcale rozpacz)!we. 
Giyby Steinheilowa była tylko oskarżoną 
o zamordowanie męża, to prawdopodobnie 
zapadłby wyrok uwalniający. Bez porówna- 
nia trudniej będzie jej oczyścić się z zarzutu 
zamordowania matki. Teraz okazuje się, że 
wstępne dochodzenia prowadzone były bar- 
dzo nieumiejętnie; wynikły z tego rozmaite 
niejasności, z których Steinheilowa nie o- 
mieszkała zręcznie na swą rzecz korzystać. 
Nadto urok osoby oskarżonej wywiera jesz- 
cze wciąż jakiś tajemniczy wpływ na nie- 
których mężczyzn i skłania ich do zeznań, 
przychylnych dla oskarżonej. Tem należy 
tlómaczyć zeznania dr. Acheraya i agenta 
policyjnego, Bouce'a. 

Co do Steinheilowej, to łatwo zauważyć 
w jej usposobieniu wielką zmianę. Odkąd 
cały ciężar rozprawy spoczął na przesłucha: 
niu świadków, a zatem, odkąd Steinheilowa 
straciła możność swobodnego przemawiania 
do sędziów przysięgłych i wolno jej tylko 
kiedy niekiedy zadać jakiemuś świadkowi 
pytanie—opanował ją widoczny strach. Prze- 
nika ją świadomość, że los jej zależy całko- 
wicie od zeznań świadków. Wczoraj wró- 
ciła Steinheilowa do więzienia w okropnem 
przygnębieniu. Nerwy jej były tak wyczer- 
pane, że nie zdołała nic wziąć do ust. 

Pierwszym świadkiem, którego dziś 
przesłuchano, był jubiler Sulvy, ten sam, 
któremu Steinheilowa dała swe klejnoty do 
ponownej oprawy. O tych samych klejno- 
tach Steinheilowa twierdziła, że mordercy 
je ukradli. 

Swiadek jest młodym, przystojnym męż- 
czyzną, porusza się swobodnie, mówi jasno 
i wyraźnie i wywiera wogóle nader doda- 
tnie wrażenie. Wylicza on naprzód przed- 
mioty, które otrzymał do przeróbki; między 
nimi był duży soliter. Świadek tłómaczy 
potem zapomocą rozmaitych rysunków, ja- 
kie mu Steinheilowa dała zlecenia co do 
przeróbki poszczególnych przedmiotów. Prze- 
wodniczący zadaje Steinheilowej kilka py- 
tań, na które ona odpowiada z pośpiechem 
i bardzo zmieszana. „Ukryłam w domu je- 
szce dwa pierścienie — rzekła ona. — Gdyby 
policya dość skrzętnie szukała, toby je za- 
pewne była znalazła". Steinheilowa tłóma- 
czy się w tej sprąwie bardzo niejasno; ob- 
staje wciąż jeszcze przy tem, że ukryła w do- 
mu tylko pierścienie otrzymane od wielbicieli, 
a ukryła je przed córką, któraby odrazu 
poznała, że nie są to podarunki ojca. 

W zawiiych szczegółach, podanych przez 
Steinheilową, trudno się zoryeniować, to 
też przewodniczący domaga się bardzo do- 
kładnych wyjaśnień, ku wielkiemu zniecier- 
pliwieniu oskarżonej. W toku dyalogu, któ- 
ry wywiązał się między nią a przewodni- 
czącym, Steinheilowa zawołała gniewnie: 
„S5mutna to rzecz, że wszyscy napadają na 
biedną, nieszczęśliwą kobietę!“ 

„W dalszym ciągu nastąpiło przesłucha- 
nie dwóch współpracowników  „Matin'a*, 
Hutina i Labruyére'a. Obaj dziennikarze 
przedstawiają przebieg wywiadu u Steinhei- 
lowej w nocy poprzedzającej jej aresztowa- 
nie. Było to 28 listopada. Steinheilowa przy- 
znała się wtedy tym dwom dziennikarzom, 
że sama wsunęła perłę do portmonetki 
Conillarda i oświadczyła, że morderstwo po- 
pełnił Aleksander Wolff, syn jej służącej, 
Marietty Wolff. Podczas tego wywiadu za- 


pytał Hutin oskarżoną, czy kocha swego 
męża. Steinheilowa odpowiedziała na to 
przecząco i dodała: „Za jakie pięć lat wyjdę 
powtórnie za mąż”. Niezmiernie ważne zez- 
nania złożył inspektor policyi, Barby. Wte- 
dy, kiedy Steinheilowa oskarżyła Wolffa o 
morderstwo, pulicya zleciła Barby'emu, aby 
roztoczył czujną straż nad Mariettą Wolff, 
kucharką Steinheilowej. Barby opowiada, 
że owej nocy, w ktorej Hatin i Labruyćre 
odwiedzili Steinheilową, aby wydobyć od 
niej zeznania, Steinheilowa była bardzo 
przygnębiona. Po wyjściu dziennikarzy, 
Steinheilowa rzekła: „Nie uwierzą mi, że 
Aleksander Wolff jest mordercą. Marietta 
i Aleksander sprzysięgną się przeciwko 
mnie. Aleksander powie, że fumyślnie po- 
słałam po niego. Najlepiej będzie skoń- 
czyć z życiem. Niech mi się pan wystara o 
strychnine!“ Gdy potem Marietta weszła do 
pokoju swej pani, aby jej powiedzieć: do: 
branoc—obie kobiety padły sobie w ramio- 
na i długo szeptem ze sobą rozmawiały. 
Gdy kucharka odeszła, Barby zapytał się 
Steinheilowei, o czem z nią rozmawiała. 
Steinheilowa rzekła wtedy: „Pytałam się 
Marietty, co zrobi, gdy mnie uwierzą, a ona 
odpowiedziała, że będzie się wypierała wszy- 
stkiego aż do skutku“. 

Przewodniczący, zwracając się doświa- 
dka (Barby'ego): To jest zeznanie bardzo 
obciążające. Czy pani Steinheilowa napraw- 
dę tak powiedziała? 

Barby: Tak, a nie inaczej. To szczera 
prawda. 

Po tych słowach zapanowało w sali 
ogromne poruszenie. Barby opowiadał dalej, 
że Steinheilowa zażądała jeszcze raz strych- 
niny i że tej samej nocy Marietta Wolff 
miała zamiar popełnić samobójstwo, ale jej 
w tem przeszkodził Chambrien, kuzyn Stein- 
heilowej. Nad ranem Steinheilowa udała się 
w towarzystwie córki i kuzyna na policyę, 
gdzie zrazu potwierdziła swe doniesienie, iż 
Wolff jest mordercą, ale posądzenie to 
odwołała, gdy ją z nim skonfrontowano. 

dy Barby skończył, przewodniczący 
zapytał Steinheilową: Czy pani zażądała 
strychniny od pana Barby'ego? 

Steinheilowa (głosem zdławionym): Nie 
przypominam sobie. 

Przewodniczący: Czy zażądała ! pani 
strychniny po raz wtóry? 

Steinheilowa blednieżgij mruczy: Nie 
przypominam sobie. 

Przewodniczący: Czy Mariettagnapraw- 
dę powiedziała: Wyprę się wszystkiego. 

Steinheilowa szepce głosem gledwie do- 
słyszalnym: Nie przypominam sobie. 

Steinheilowa ściska kurczowo chustkę 
w ręce, na bladem czole występują krople 
potu. Wzruszenie jej daje wiele do myśle- 
nia. Trudno przypuścić, że sobie wypad- 
ków owej pamiętnej nocy wcale nie;przy- 
pomina. Jutro mają być przesłuchani Alek- 
sander Wolff i Marietia Wolff, a zeznania 
ich będą miały wielką wagę, ponieważ ogól- 
nie przypuszczają, że tylko oni zdołaliby 
wyświetlić tajemniczą sprawę morderstwa. 

W czwartek przesłuchano Mariettę Wolff. 
Wrażenie, jakie osoba ta wywiera, jest bar- 
dzo przykre. Opowiada rozwiekle o kochan- 
kach Steinheilowej, przyczemijjednak=wciąż 
zaznacza, że Stelnheilowa obchodziła się 
z mężem swym bardzo łagodnie i czule go 
pielęgnowała. Steinheilowa przerywa jej ze- 
znanja i zwraca uwagę sądu na to, że cała 
jej służba wyraża siężżo swej pani bardzo 
przychylnie z wyjątkiem woźnicy, który jest 
nałogowym pijakiem. Przewodniczący stara 
się z Marletty Wolff wydobyć, tczyvona na- 
prawdę w nocy krytycznej pokryjorau opu- 
ściła willę w Bellevue, aby antomobilem 
udać się do Paryża. Marietta odpowiada 
jednak wymijająco. Świadek panuje nad 
każdym swym ruchem, wypowiada się bar- 
dzo ostrożnie i wogóle zdradza bystrą inte- 
ligencyę. Tylko gdy mowa jest o jej synie, 
Aleksandrze, Marietta nie może ukryć pew- 
nego zaniepukojenia. Steinheilowa jest bar- 
dzo zadowolona z zeznań swej kucharki 
i spogłąda na nią z wyrazem wdzięczności 

EE 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Osławiony mnich Heliodor zamierza wydawać 
w Petersburgu gazetę. 


© Hr. Uwarow zamieścił w «Rusk. Sł.» list z 
wyjaśnieniami w sprawie zajścia z Guczkowem. W 
końcu lista oznajmia Uwarow, że cała sprawa zostanie 
we właściwy Sposób rozstrzygnięta po otrzymaniu od- 
powiedzi na list do Stołypina, 


© «Berliner Tageblatt> podaje nieco szczegółów 
o świeżo założonam w Anglii Towarzystwie pod firmą 
«Anglo-Rusian-Trust>. 
, I-wo to rozporządza kapitałem miliona funtów 
sterlingów i Ma na celu współdziałacie przy zawiera- 
niu rosyjskich państwowych i miejskich pożyczek, oraz 
uczestnictwo w przedsiębiorsiwach rosyjskich kolejo- 
wych, portowych, kanalizacyjnych i elektrycznych. 
© Jak donosi «Riecz», specyalna komisya pod 
przewodnictwem wjceminisira Kryżanowskiego zajęta 
jost obecnie kwestyą reglamentacyi lotnictwa w Rosyi. 
W interesie <ochrony» przepisy dla lotników w Petor- 
sburgu będą 0 wiele surowsze, aniżeli na prowineyi, 


Q Studenci instytutu górniczego w Petersburgu 
udali się do rady profosorów z projsktem  zalegali- 
E kółka, specyalnie poświęconego sprawom lot- 
nictwa. 

Najniespodzicwaniej jedusk kilku z profesorów 
wystąpiło z opozycyą, utrzymując, że lotnictwo nie ma 
nic wspólnego z zadaniami górników, 

Ja to jednak studenci słusznie zapytali, czemu 
inne kółka, jak: gimnastyczne, muzyczne są zatwier- 
dzone, lubo z temi zadaniami jeszcze mniej chyba ma- 
ją wspólnego. 

Sprawa ta ma być ponownie rozstrząsana w ra- 
dzie profesorów. 


© Podawaliśmy jużgwiadomość o tem, że w u- 


niwersyletach mają być zniesione dwukrotne egzaminy 
panstwowe. . 

Otóż, jak donoszą pisma petersburskie, zarzą- 
dzenie to miè ma dotyczyć fakulietów prawnych, na 
których wskutek wielkiej ilości stadentów pozostają 
dwukrotne egzaminy w ciągu roku szkolnego. 


Po wyborach 
wołyńskich. 
(Dokończenie, patrz Nr 229), 


Ma się ku końcowi zgrumadzenia przed- 
wyborczego polskiego. 

Przewodniczący ks. Sanguszko: „Porzą- 
dek dzienny wyczerpany. Pozostaje nam tyl- 
ko wybrać deputacyę, któraby zapowiedziała 
rosyanom, że chcielibyśmy przyjść na ich 
zebranie przedwyborcze*. 


E N NIK KI1JOW 


Głosy (ale nie głośne—nieśmiałe—od u- 
cha do ucha): „Po ec? Przecież to my jeste- 
śmy większością. Niech oni nas szukają — 
jeżeli chcą“. 

Głos (rozważny): „Może dadzą się pozy- 
skać i rosyjskie głosy dla p. Olizara, jak 
przed trzema laty. W każdym razie, czy nie 
należy się eskorta—tło naszemu kandydato- 
wi, aby tam w rosyjskim klubie, gdy będzie 
zdawał relacyę, nie czuł się zbyt odoso- 
bnionym+. 

Czy ten „rozważny* miał „nosa“? chy- 
ba mie, bo jak zóbaczymy, pochód naszej 
większości do ich mniejszości—stosunek ra- 
czej zaognił. 

Głos ze stolu prezydyalnego: „Proponu- 
ję na deputatów panów A. B. ©.“ 

Głosy: „Prosimy, prosimy“. 

Przewodniczący: „Panowie A. B. C. wy- 
brani. Posiedzenie zamykam“. 


Rozchodzimy się bardzo zadowoleni 
z gościnności najgościnniejszych gospodar- 
stwa pp. Sumowskich, ale z siebie—nieza- 
dowoieni. 

(Podsłuchane). Głos I: Wiedziałem, że 
p. Olizara wybierzemy, ale nie przypuszcza- 
łem, żeby mu tak łatwo poszło. Ludzie nie 
wygadali się. 

Głos II: A dlaczegożeś ty—o ile wiem, 
przeciwny owemu „listowi* czy „adresowi*— 
nie odezwał się? 

Głos I: Poseł zaczął od spraw ogólno- 
Eo lm Wypadało odpowiedzieć mu 
po porządku. Wiedziałem, że masz go pod 
tym względem interpelować, więc czekałem, 
żeby z kolei zapytać o to, co zrobili w spra- 
wach narodowych. A potem już było zapóźno... 
(i t. p. argumenty). 

Głos „rozważny“: Zapewne. Ale nie by- 
ło żadnego zgrzytu—żadnej fałszywej nuty. 


Antrakt na obiad. Sala w hotelu Mine- 
la. Na stolikach przeważnie piwo. Rzadko 
wino. „Szampana* ani jednego. 

A więc przecież na jednym punkcie 
poprawa jest. Ale apetyty nie dopisują. To 
nie organizmy zdrowo zmęczone po walce— 
po dyskusyj, ale ospałość po biernem słu- 
chaniu tego, co jeden mówił, i wypełnieniu 
programu zgóry przez starszyznę ułożonego. 

I pod obiad przygotować trzeba grunt, 
a niestrawność bywa nietylko— fizyologiczna. 
I wybrany, i wyborcy nie patrzą sobie 
wręcz—wprost w oczy, bo... nie wygadali 
się—nie wyładowali. Mają coś—a i jedai, 
i drudzy wiedzą co—na wątróbce—na sercu. 
Na miejscu p. Olizara byłbym odezwał się 
tak: „Moi panowie—czuję i wiem, że nie 
wszystko wam się podoba, com zrobił lub 
tu powiedział. A milczycie? Nie rozjeżdżaj- 
my się—nie rozmówiwsży się“, Choćby się 
był tak odezwał—a raczej tembardziej—by- 
libyśmy go wybrali jednomyślnie. 


Przedostatni akt Zgromadzenie przed- 
wyborcze rosyan. Zapowiedzeni przez depu. 


tącyę — a więc wchodzimy oficyalnie. Nas 
około 100. Rosyan ledwo 30. 
Przewodniczący p. Derugyńskij: „Hr. 


Olizar ma głos*. 

P. Olizar mówi i po rosyjsku dobrze— 
prawie świetnie. Czuje się tem swobodniej- 
szy, że omawia sprawy tylko ogólno-pań- 
stwowe. 

Skończył. Oklaski. 

Profesor Rejn: „Przed 8 laty stała się 
rosyanom wielka krzywda. Ruś w Radzie 
Panstwa reprezentowali samt polacy. Ani je: 
den rósyanin. Powinniście zmyć tę plamę na 
sprawiedliwości pogwałconej, wybierając 
rosyanina. 

Rosyjskim kandydatem jestem ja“. 

Odpowiedziano mu, że narazie nie idzie 
jeszcze 0 osobistość, ale o zasadę. W Kijo- 
wie polacy dowiedli, że umieją, choć w więk- 
szości, oddać głos nie polakowi. 

I ta tak daleko idąca i zadużo pozwa- 
lająca spodziewać się aluzya—nie zadowoliła. 
Po przerwie i naradzie odprawę nam dano 
taką: „My nie zwykliśmy po 5 minutach 
zdanie zmieniać. Prof. Rejn był i pozostaje 
naszym jedynym kandydatem, tak jak wa- 
szym jest p. Olizar—ten, którego wy nazy- 
wacie Olizar, a który po naszemu nazywa 
się Olizdr (z akcentem na końcu). 

Czy to była lekcya gramatyki i przy- 
pomnienie, że kto powołuje się na państwo- 
wość rosyjską, powinien okazać się jej go- 
dnym lepszym akcentem rosyjskim, czy też 
aluzya do powiedzenia p. Szulgina w Dumie, 
że Olizarowie, jak i wielu innych-—rusinami— 
ruskimi—-rosyanami byli, a więc są renega- 
tami (*) niewiadomo—ale daję miarę „tem- 
peratury rosyjskiej* w sali. 

Mecenas Jan Zaleski: „Niesprawiedli- 
wości chyba niema, gdy większość korzysta 
z tego, że wyjątkowo większością jest. Tak 
było, gdy przed 3 laty wybraliśmy do Rady 
Państwa polaka. Przypuściwszy jednak, że 
się stała krzywda mniejszości rosyjskiej—to 

owetowaliście ją sobie, nie wybierajac do 
umy ani jednego polaka. Dziś, chociaż ma- 
my większość—wyciągamy do was rękę— 
nie przyjaźni wprawdzie, bo o niej mow 
być nie może—ale rękę sąsiada, który chce 
żyć zgodnie z sąsiadem“, 

Słowa prawdziwe — jędrne — spokojne, 
podobały się i na lewo,i w centrum. Na 
skrajnej prawicy odezwał się półgłosem 
„głos rozważny“: „Zapewne. Właściwie nie 
złego nie powiedział, ale to dyablo trąciło 
narodową demokracyą*. 

A więc zawsze po staremu—nie war- 
tość słów, ale jaką etykietę ma mówiący— 
o czy tylko nalepioną—nie wiem, 

opinii p. Zaleskiego nie znam. 

Powiedział i bodaj, że trzeba było na 
tem zakończyć. 


*) P. Z. Radzimiński w broszarae «Odpowiedź 
P. Szulginowi na przemówienie z 30/5—1909 r. w Du- 
mie. Lwów 1909 r.» przytacza słowa jego: <Cesarzo- 
wa Katarzyna powiedziała pó rozbiorze Polski że «O- 
dorwane powróciło». Tak—ale tylko polskie ciało. 
Główka zaś w konfederatce odwróciła się od Rosyi i 
zamiast śpiewać «Sław się, ruski Carze» zainionowała, 
«Jeszcze Polska nie zginęła». 

«Ta główka czyli szlachta tntejsza—ruska, nia- 
gdyś tak patryotyczna, że możnaby ją porównać z dzi- 
siejszym związkiem n.-rosyjskiegc--gdyż z jej łona wy- 
szły wszystkie bractwa cerkiewne, potem porzuciła 
wiarę i zdradziła naród i oddąła się w służbę innej 
narodowości. 

Imiona ich—to imiona najgłośniejszej dziś ary- 
stokracyi polskiej: Sanguszków—Czartoryskich—Ledo- 
chowskich—Potockich i... Olizarów i t. d.>. 

„Łatwo a najsknieczniej, bo historycznie p. Ra- 
dzimiński wywody te zbija. 


SK I 


P. Wiktor Gutowski. „Do zgody pewno 
już dziś nie dojdzie. Oby noc przyniosła 
sposób porozumienia się — zgody. Pragnie- 
my jej zawsze*. 


25 września. Wybory. Po mszy w ka- 
tedrze podjeżdżamy do ratusza. Dom, jak 
każdy inny. Ale poznać, że to „lokal wy- 
borczy*, bo policyi już na ulicy dużo. Do 
sieni wpuszcza oficer tylko za legitymacyą. 
Dzlej idziemy do superewizyi i z pełnemi 
rękami nowych legitymacyi zbliżamy się do 
sali Na progu znowuż komisarz policyi 
i legitymowanie się. 

Słychać z daleka piękne śpiewy powa- 
żnej liturgii wschodniej. Nauka katolicka 
wyraźnie zabrania comunicatio in sacris 
activa et passiva, nawet obecności na nabo- 
żeństwie niekatolickiem. Ale nie grzeszy, 
kto musi, a nabożeństwo na sali ciągnie się 
i dziś poza 12 godzinę. Kto zaś do 12ej 
do sali nie wejdzie—traci prawo wyborcze. 

Przez noc dojrzał kompromis z naszej 
strony: na ewentualnego zastępcę p. Olizara 
mamy wybierać hr. Niroda. 

Prezyduje p. Demidow, nowy marszałek 
gubernialny. 

W ostatniej chwili, pomimo upomnień 
się ze strony naszej, prezes stwierdza, że 
wobec mandatu tylko rocznego i t. d. za- 
stępcy nie będziemy wybierać. Kompromis 
więc upada. 

P. Olizar wybrany 149 na 181 głosami. 

Oklaski. 


Rekapitulacya. Jeżeli wybory nie są 
okazyą wybrania kogoś do zrobienia czegoś, 
bo w naszem położeniu nic się nie da zro- 
bić, to są w każdym razie okazyą zrobienia 
rachunku sumienia wyborczego i wyprowa- 
dzenia wniosków. 

Wnioski ujemne: 1) Apatya. Obecność 
na wyborach, ale nieprzytomność. Surowy 
krytyk nazwałby to brakiem odwagi cywil- 
nej w wypowiedzeniu otwarcie zdania. Tak 
daleko nie idziemy. 2) Solidarność zakwe- 
styonowana. 3) Fałszywe pojmowanie sto- 
sunku kandydata do wyborców, skoro ten, 
widząc, iż jego nie interpelują, odwrócił po- 
rządek naturalny, interpelując wyborców: „jak 
rozumiecie solidarność: gdy powiecie jak, za- 
strzegam się zgodzić na to lub nie“. 4) Brak 
otwartości ze strony starszyzny. Bo czyż 
nie wypada jej (choćby wzamian zu bezwa- 
runkową naszą karność) powiedzieć nam 
z góry, a tem bardziej, gdy kwestyę pod- 
niesiono na zebraniu, jakimi układami, czy 
sperandami ze strony krajowców, motywuje 
propozycyę przyznania temu, najmniej śród 
nas licznemu, a wyłamującemu się stronni- 
ctwu, specyalnego przywileju kontroli i t. d. 

Wnioski dodatnie. 1) Zjazd bardzo li- 
czny.!2) Posłuszeństwo bezwarunkowe w star- 
szyźnie. 3) Nie pijemy szampana na wy- 
borczych obiadach. 

I ja byłem wyborcą. Przy tej okazyi 
raz więcej żałowałem, iż nie jestem mówcą. 
Dlatego wypisałem się przed i po. 


Ksawery Krasicki. 


Kuryerek Odeski. 


[] Głośna sprawa Czetyrkina, kijowskie- 
go adwokata przysięgłego, oskarżonego o za- 
bicie brata przyrodniego Wsiewołoda i usiło- 
wanie zabójstwa macochy, została umorzoną 
przez sąd odeski na tej zasadzie, iż lekarze- 
psychiatrzy uznali Czetyrkina za niepoczy- 
talnego. Prokurator, nie zgadzając się z opi- 
nią sądu, zakłada protest do izby sądowej 
W razie, jeśliby izba sądowa zmieniła posta- 
nowienie sądowe, obrońcą oskarżonego bę- 
dzie adwokat przysięgły Karabczewskij. 

C W poszukiwaniu wrażeń. Znany pi- 
sarz, A. Kuprin, odbywszy przed kilku tygo- 
dniami podróż balonem, obecnie w ubraniu 
skafandra spuścił się na dno morza, gdzie 
spacerował w przeciągu kilku minut, dozna- 
jąc oczywiście zupełnie „nowych* wrażeń. 

C] Inspektor lekarski pobrzeża Czarnego 
morza, N. Domachin, zawiadomił, iż Jałta 
jest uznana oflcyalme za zagrożoną przez 
cholerę, wobec czego na parostatkach kursu- 
jących do Jałty mają znajdować się lekarze. 

C] Z portu odeskiego przez czas 21—27 
października wywieziono na 4 statkach 10,000 
tonn zboża. 

C „Idesley*, angielski statek, wiązący 
5,500 tonn zboża z Chersonia do Odesy, osiadł 
na mieliźnie pod Piligułem. 

C Wsprawie spirytusu. Powróciła z Kon- 
stantyuopola delegacya odeskiego komitetu 
giełdowego, przywożąc wieści pocieszające. 

Turecki minister finansów, udzieliwszy 
posłuchania, wyjaśnił, iż spirytus rosyjski 
został uznany za nieszkodliwy, wobec czego 
zakaz przywozu spirytusu zostanie zniesiony. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


Y | Dziś 1 (14) Wszystkich Swiętych. 


Jutro 2 (15) Dzień Zaduszny. Jerzego B. W. 


Wschód słońca godz. 7 m. 15. 
Zachód słońca godz. 4 m. 14. 
Dlagość dnia godz. 8 m, 59, 


— Walne zebranie P. T. G. We Środę 
wieczorem w lokalu T. G. odbyło się 
walne zgromadzenie członków Tow. Pomi- 
mo, iż zebrało się niewiele osób, zebranie, 
jako powtórne, przyszło do skutku. Zagaił 
je prezes Tow. p. E. Herse krótką przemo- 
wą, w której wskazał na opieszałość wielu 
członków w uiszczaniu się ze składek. Daw- 
niej jako pretekst nieopłacania składek po- 
dawali oni odległość lokalu Tow., obiecując 
w razie przeniesienia go bliżej regularnie 

łacić składkę. Dziś stało się zadość ich 
yczeniu, lecz kasa Tow. nie wiele na tem 
zyskała. Jeśli więc Zarząd zachowuje obe- 
cnie względną równowagę w budżecie, to 
dzieje się to przeważnie dzięki ofiarności 
kilku jednostek, które, jak druh Witold Za- 
błocki, druh Antoni Wilczkowski i inni bez 
wahania śpieszą z pomocą w chwili potrzeby. 

Po stwierdzeniu takiej sytuacji, zebra- 
nie wybrało na przewodniczącego p. W. Jo- 
zewskiego, na sekretarza p. K., Raczkow- 
skiego. 

Po zatwierdzeniu porządku dziennego 
został odczytany protokół poprzedniego ze- 


ustaw abowiążnjących =s=:p 


brania, następnie zgromadzenie na wniosek 
Zarządu uchwaliło wyrazić wdzięczność oso- 
bom, które złożyły ofiarę pieniężną na kosz- 
ty przeprowadzki T-wa. 

Wybory nowych 22 członków T-wa 
wypełniły resztę programu zebrania. 

Pomima stwierdzonej na walnem Ze- 
braniu opieszałości w opłacaniu składek, po- 
zwalamy sobie twierdzić, że jest to objaw 
przemijający, chwilowy. 

P. T. G. zdobyło taką sympatyę i uzna- 
nie w najszerszych warstwach naszego spo- 
łeczeństwa, położyło takie zasługi w sprawie 
fizycznego kształcenia naszej młodzieży, że 
przypuścić nie sposób, aby odwrócili się od 
Towarzystwa jego dotychczasowi przyjaciele 
i członkowie. 

Wiemy zresztą, że tak nie jest. Po- 
zw jeszcze nieprzyzwyczajeni jesteśmy 

o regularnego opłacania składek. Na co 
innego wprawdzie pieniądze znajdujemy, 
kiedy jednak przychodzi do płacenia Slade 
naraz stajemy się niesłychanie „oszczędni*. 

Walne Zebranie powinno uprzytomnić tym 

zwolennikom w ten sposób  zrozumianej 

„oszczędności*, jakie mogą być jej na- 

stępstwa. 

— Lekarze — polacy. Wczoraj ogło- 
szone zostały wyniki egzaminów w komisyi 
egzaminacyjnej wydziału medycznego. Dy- 
plomy lekarskie otrzymali następujący pola- 
cy: Edmund Bratkowski, Bronisław Czapi- 
rzyński, Kaźmierz Dietrich, Tomasz Grabow- 
ski, Maryan Kojdecki, Czesław Koneczny, 
Ernest Kostrowski, Aleksander Kowalewski, 
Adam Ostrowski, Ludwik Radwański, M ko- 
łaj Sagatowski, Leon Sielicki, Erazm Stu- 
dziński, Longin Tarnawski, Karol Zamojski, 
Józef Zasławski. 

E. Bratkowski i L. Tarnawski otrzy- 
mali dyplomy 1-go stopnia. 

Z uniwersytetu. Na wczorajszem 

posiedzeniu Zarządu prolongowano termin 

płacenia wpisu do następnej soboty, t. j. do 
7-go listopada. 

Na tem samem posiedzeniu Zarząd 
uchwalił zwolnić od wpisów, wydać szereg 
zapomóg i stypendyów, wyznaczonych przez 
wydziały. Zatwierdzenie „ogólnych* stypen- 
dyów, na które wszystkie wydziały wyzna- 
czają kandydatów, odbędzie się w następną 
sobotę. 

Na posiedzeniu rady wydziału w dniu 
30 października sprawę kółek studenckich 
usunięto z porządku dziennego. 

Zatwierdzono również budżet uniwer- 
sytetu. 

— Defekty szkół dentystycznych. W tych 
dniach odbyło się pod przewodnictwem ge- 
nerał-gubernatora kijowskiego, generał-adju- 
tanta Trepowa, specyalna narada, poświęco- 
na rozpatrzeniu nienormalaych stosunków, 
panujących w kijowskich szkołach dentysty- 
cznych. Mianowicie zostało ujawnionem, że 
do szkół wspomnianych uczęszczało bardzo 
wiele osób, którym cenzus wyksziałceniowy 
zupełuie nie dawał prawa wstępu do tego 
rodzaju zakładów naukowych i t. d. 

Obecnie narada uchwaliła: zaprowadzić 
jak najsurowszy dozór nad szkołami, zależne- 
mi od inspekcyi lekarskiej; w razie przekro- 
czenia przez przełożonych tych zakładów 
aciągnąć -ich:ido:: 
odpowiedzialności sądowej; co do usystema- 
tyzowania kursu nauk, postanowiono rozcią- 
gnąć baczenie nad ścisłem przestrzeganiem 
zaprowadzonego systemu, zmiany Zaś w ta- 
kowym mogą być dopuszczane jedynie za 
zgodą miejscowych władz gubernialnych. 
Egzaminy ostateczne powinny odbywać się 
pod bezpośrednią kontrolą zarządu lekar- 
skiego. 

— Zatwierdzenie. Gubernator zatwier- 
dził na stanowisku członka zarządu miejskie- 
go inżyniera Aleksandra Kicha. 

— Starania o gimnazyum. Prezydent 
miasta zwrócił się do posła od m. Kijowa, 
p. Procenki, z prośbą o poparcie starań ro- 
dziców młodzieży, uczęszczającej do gimna- 
zyum Petra o przekształcenie tego gimne- 
zyum na rządowe. Z powodu smutnego 
stanu finansowego uczelni, miało ono zostać 
zamknięte — poczem 450 dzieci i personel 
nauczycielski w ciągu roku  pozostałby na 
lodzie. Aby zapobiedz temu, kurator kijow- 
skiego okręgu naukowego podniósł przed 
ministerstwem oświaty sprawę przekształce- 
nia gimnazynm w rządowe, pod warunkiem 
złożenia przez rodziców kwoty 55 tys. rb. 
na koszty urządzenia. 

Środki przeciwpożarowe. Wobec te- 
o, iż w Kijowie stanęło kilka tak wysokich 
amienic, że w razie pożaru w nich akcya 

ratunkowa jest znacznie utrudnioną, jak te- 

go dowiódł pożar w domu p. Demczenki, 
naczelnik kijowskiej straży ogniowej zwrócił 
się do rady miejskiej z prośbą o wydanie 
specyalnych przepisów, obowiązujących wła- 
ściciela do odpowiedniego ułatwienia wałki 
z ogniem. 


OSOBISTE. 


— Wezoraj przyjechali do Kijowa gu- 
bernator wołyński, szambelan Dworu A. Ku- 
tajsow i gubernator podolski, szambelan 
Dworu A. Ejler (hotel „Continental*). 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Bundera$ przy 
ul. Puszkińskiej nr 11 b. skradziono rzeczy za rb. 5ŁO. 

— W piekarni turockiej przy ul. Fandnklejow- 
skiej nr 31 skradziono 700 rb. 

— W domu nr 69 przy ul. Nadb.-Łybeckiej S. 
Rembertowiczowi skradziono 322 rb. w gotówce i pa- 
pierach. W domu ur 63 przy ul. Funduklejowskiej 
okradziono na 170 rb. mieszkanie J. Markowicza. 

— W doma mr 12 przy ul. Przedsławińskiej 
okradziono ma 150 rb. mieszkanie porucznika A. Ro- 
gowskiego. n 

— Okradziouo mieszkania: Pebiwskiego przy Woż- 
niesieńskim zjeździe nr 20, H. Witkowskiej przy ul. 
Fanduklejowskiej nr 29. Sprawcę ostatniej kradzieży, 
stolarza A. Turiczenkę, aresztowano. 

— PODPALENIE, Wczoraj w nocy na placu 
Aleksandrowskim jakaś kobieta oblała nafią drzwi je- 
dnego sklepu i podpaliła je. Na szczęście zobaczył 
to stróż nocny i ogień stłumił. Podpalaczka zdołała 
zemknąć. 

— OFIARA TRAMWAJU. Zabita onegdaj przez 
tramwaj staruszka była, jak się okazało, żoną żołnierza 
mikołajowskiego Ch. Berenzon. Na rozkaz władz tram- 
waj, który zabił kobietę, opieczętoawano. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Policya śledcza zaare- 
sztowała pozbawionego praw Maksyma Litwinowa. Na 
Głuboczycy ujęto z kradzionemi rzeczami K. Ławreniu- 
ka, na tołkuczce—T. Demianowa i J. Kopana. 

— Na Kreszczatyku zaaresztowano 11-letniego 
S. Mielnikowa i 13 letniego B. Mirosznika, którzy sprze- 
dawali kradzioną złotą bransolotę. 

— Na ul. Aleksandrowskiej zaaresztowano Miel- 
niczenkę, sprzedającego na ulicy wódkę. 

— ARESZTOWANIE. Przed kilku dniami mie- 
szkający przy ul. Basejnej nr 5a A. Wowczenko otrzy- 
mał list z żądaniem położenia w oznaczonem miejscu 
25 rb. W razie odmowy autor listu groził śmiercią 
dziecka Wowczenki. Onegdaj ua określone miejsce 
przyszło po pieniądze dwóch ludzi, z ktorych jednego— 


— 


5. Timaszowa aresztowano. Drngi zdołał uciec. Are- 


sziowany wypiera się udziała w wysyłaniu listu. 

— AFERZYSTA. Wyjożdzając na wiosnę do nbo- 
zu, porucznik 9 humańskiega pułku huzarskiego p. Nie- 
klajew oddał swego kłnsaka «llartinkę» do czasowego 
nżytku na czas wyścigów urzędnikowi wojenuej fabryki 
sucharów, Tregabowowi. Jakież było jego zdziwienie, 
gdy, powróciwszy teraz do miasts, dowiedział się, że 
koń jego został sprzedany p. P. Michajłowskiemn. Na 
żądauie porucznika konin nowemu nabywcy odebrano 
i wrócono prawemu właścicielowi. 

— ROZBÓJ. Wezóraj około godz. 7 wieczorem 
banda złoczyńców dokonała na ul. Staro-Żytomierskiej 
napadu zbrojnego na włościan A. Hajdaja, J. Poliszczu- 
ka i M. Neczaja. Neczaja, który próbował nciec, ua- 
pastnicy zranili nożem w plecy; Poliszczakowi zrabowa- 
no buty, czapkę i 20 kop., a Hajdajowi— buty i 14 rb., 
poczem napastnicy umknęli. 

Na miejsce wypadku zjechała policya. Zranio- 
nych włościau odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego. 

— KWAS SIARCZANY. Wczoraj wieczorem na 
rogu ul. Kuzniecznoj i Żylańskiej nieznana kobieia 
oblała kwasem siarczanym twarz Bercie Burnik, szwacz- 
ce. Nieszczęsną kobietę w karetce «Pogotowia» odwie- 
ziono do szpitala Aleksandrowskiego. 


Z SĄDÓW. 


Sprawa prasowa. 


Sprawa redaktora ukraińskiej gazety «Rada?» p. 
M. Pawłowskiego, skazaacgo przez kijowski sąd okręg- 
gowy na dwuńiesięczne więzienie za wydrukowanio w 
maju roku 1908 artyknłu p.t. «Ecclesia militans» (3 cz. 
1034 art, kodsksu karnego), na skntsk skargi apelazyj- 
nej adw. przys. Ulauickiego będzie ponownie rozpatry- 
wauą w kijowskiej izbie sądowoj d. 18 listopada r. b. 
Oprócz tego kijowski komitet czasowy do spraw pan 
wych pociągnął p Pawłowskiego do odpowiedzialności 
sądowej z 2 p. art. 1024 kodeksu karnego za wydruko- 
wauie w Nr. 235 z roku bieżącego gazoty «Rada> ko- 
respondeucyi, w której komitet upatruje przekroczenie 
art. 73 ustawy cenzuralnej. 

— Podczas sesyi listopadowej kijowskiego sądu 
okręgowego rozpatrzone bedą z głośniejszych spraw: 
Sprawa pom. adw. przys. łoba-Pohorelskiego, oskarżo- 
nego o fałszerstwo; skasowana przez senat sprawa Poł- 
towiczowej, Rotaryusza, Milowicza i innych, oskarżo: 
nych o zdefraudowanie kaucyi, oraz w ostatnich dniach 
listopada sprawa sztabs-kapitaua Romanowicza-Sława 
tyńskiego (równiea skasowana przez senat), oskarżonago 
o podpalenie swej nieruchomości w celu uzyskania su- 
my ubezpieczeniowej. 


TEATR | MUZYKA. 


Teatr Polski. 


Wczoraj odbyła się genćralna próba 
z „Małki Szwarcenkopi* Zapolskiej, którą 
to sztukę daje dziś teatr polski w „Ogni- 
wle“. Początek o godz. 8 punktualnie, al- 
bowiem wobec nowego rozporządzenia poli- 
cyi przedstawienie musi się skończyć przed 
dwunastą. W akcie III-cim obrządek zaślu- 
bin ze śpiewem chóralnym. Sądząc z próby 
generalnej przedstawienie zapowiada się bar- 
dzo dobrze. 

We czwartek na scenie teatru polskie- 
go wystawiono powtórnie „Mistrza* Bahra 
z jeszcze większem niż po raz pierwszy po- 
wodzeniem. Publiczność gorąco oklaskiwa- 
ła wykonawców, którzy nie poprzestali na 
rezultatach, osiągniętych w czasie pierwsze- 
go wystawienia, lecz usiłowali jeszcze bar- 

ziej wykończyć swe role. To też, nie wcho- 
dząc w szozegóły o których w swoim cza- 
sie pisaliśmy, na razie z przyjemnością za- 
znaczyć możemy, że zespół był doskonale 
zgrany i robił bardzo dodatnie wrażenie. 


- KRÓNIKAJPOŁGRWE | s 


— Sprawa Rydzyny. <Głos Nar.» pisze; «Po- 
daliśmy onegdaj informacyę «Dziennika Pozn.», że su- 
ma, jaką otrzymają spadkobiercy ks. Sułkowskiego, 
wzamian za zrzeczenie się praw do Rydzyny, ma być 
przeznaczoną na cele publiczne. W tej sprawie zabie- 
ra także głos «Kuryer Poznański», który pisze, że na 
wzmiankowanej w tej sprawie konferencyi była mowa 
o przeznaczeniu samy uie «na cele publiczne», lecz 
«na zakupuo ziemi». «Tak też pewnie brzmi — pisze 
«Kuryer Poznański» — zobowiązanie hr. Wodzickiego 
i Potockiego wobec owego grona obywaieli tutejszych. 
Kto ma być «zakupującym ziemię?» Hr. Wodzicki i 
Potocki powiedzą, że to oni osobiście. Kiedy, jak i za 
ile hędą nabywali, pozostaje zagadką przyszłeści. Cie- 
szylibgśmy się, gdyby w owem zobowiązani przewi- 
dziane były istotnie pnbliczne instytucye. Niestety, 
wszystko dla społeczeństwa osłonięte jast mgłą ta- 
jemnicy». 


an" 


w 


Z glełdy oukrowej. 


Na ostatniem posiedzeniu komirya notowań przy 
El, kijowskiej zaregestrowała następująte tran- 
zakcye: 

1) 120,600 pudów, stacya Rzewuska, po 4 rb. 
18 kop., na styczeń — marzec (cukrownia «Pohbreby- 
szczo> — Josielewiczowi); 

2) 25,200 pudów, stacya Pohrebysrcze. po 4 rb. 
201/, kop., na styczeń — luty (Mirkin — kijowsklemu 
T-wu <Sachar>; 

3) 30,000 pudów, stacya Popielnia, po 4 rb. 20 
kop. na Btyczeń (cukrownia Andruszkowska — Joffe i 
Guncburg); 

4) 18,000 padów, stacya Korsuń, po 4 rb. 22 kop., 
na luty (cnkrownia Sydorowiecka — Joffa i Gincburg); 

5) 22,500 pudów, stacya Zwinogródka, po 4 rb. 
22 kop, na luty (cukrownia «Poczapińce — Joffe i 
Gincburg); 

6) 19,800 pndów. stacya Zwinogródka. po 4 rb. 
231/4 Kof na marzec (spadkobiorcy A. Potockiego — 
Joffa i Gincburg); 


7) 40,000 pudów, siacya Pohrebyszcze, po 4 rb. 


aż v na listopad (bank Rosyjski — Wogau i 
omp.); 

8) 60,000 pudów, stacya Pohrebyszcze, po 4 rb. 
J2!/ą kop., ma listopad (bank Rosyjski — moskiew- 


skiej filii petersburskiego banku Międzynarodowego); 

9) 50.400 pudów, stacya Oratowo, po 4 rb. 10 
kop., natychmiast (T-wo «Kalnik» — bankowi Rosyj- 
skiema); 

10) 23,500 pudów, stacya Monastyryszcze, po 4 
rb. 12 kop., na początek listopsda (T-wo Cybulowiec- 
kie — A. Łukackiemu); 

11) 25,200 pudów, stacya Pohrobyszcze, po 4 rb. 
13'/ę kop., na listopad (bank Rosyjski — T-wu rafine- 
ryi Charkowskiej); 

12) 56,700 pudów, stacys Trościaniec i Kirsa- 
nówka, po 4 rb. 19 kop., na grudzicń — luty (Joff> — 
i Gincburg — J. Hepnerowi); 

13, 30,000 pudów, stacya Siemki. po 4 rb. 05 

kop., na wrzesień — październik 1910/11 rokn (T-wo 
Lewaszowsko- Wojtowieckie — Kbinow!1); 
14) 40,000 pudów, stacya Siemki, po 4 rb. 05 
kop., na wrzesirń — peździernik 1910/11 roku (I-wo 
e 2-0 a.2 — kijowskiemu T-wu «Sa- 
char>); 

15) 50,000 pudów, stacya Browki, po 4 rb. 12 
kop., na wrzesień — styczeń 1910/11 roku (cukrownia 
Andruszowiecka — bankowi Półoocemu); 

16) 50,000 pudów, stacya Fundnkiejówka, 
rb. 12 kop., na wrzesień — styczeń 1910/11 roku 
ia «Stara Osota — bankowi Półuocnemu); 
wiadoctwa cesyjut: 

17) 30,000 nudów, po 1314 kop. na grudzień — 
styczeń (bank Międzynarodowy — właścicielowi cu- 
krowni); 

18) 20000 pudów, po 121, 

(spekulant — bankowi Rosyjskiemn); 

Prawa perskie: 

19) 20,000 pudów, po 35 kop. (spekulant — cu- 
krowni Śmilańskiej). 


EDOTI | NME TĘ 
Ostatnie wiadomości. 


po 4 
(cu- 


kop., na listopad 


Burzliwe posledzenie. Na ostatniem po- 
siedzeniu rady miejskiej we Lwowie miano 
rozważać spruwę udzielenia subwencji žy- 


dowskiemu Towarzystwu rygorozantów, po- 
sądzanemu o tendencye syonistyczne. 

Galerye sali obrad napełniła młodzież 
uniwersytecka, pragnąca zaprotestować prze- 
ciwko udzieleniu wsparcia Towarzystwu po- 
wyższemu. Sprawa jednak spadła z porząd- 
ku dziennego posiedzenia. 

Młodzież, sądząc, że sprawa będzie roz- 
ważana na posiedzeniu tajnem, zaczęła hała- 
sować, gwizdać i wydawać okrzyki przeciwko 
wice-burmistrzowi Askenazemu. Wszelkie wy- 
siłki uspokojenia hałasujących nie pomagały. 
Wrzawa trwała 20 minut, wreszcie musiano 
opróżnić galerye. 

Sytuacya w Austryi. Prezes gabinetu 
austryackiego Bienerth złożył komisji parla- 
mentarnej IKoła Polskiego wyjaśnienia co do 
stanu obecnego sytnacyi politycznej. Podczat 
wyjaśnień prezesa, postł Kozłowski zarzucił 
mu, że nieściśle poinformował koronę o na- 
stroju, panującym w Kole Pvlskiem, jak rów- 
nież innych stronnictw parlamentarnych, 
tąk bowiem on, jak Stapiński, domagali się 
rekonstrukcyi gabinetu. Bienerth bronił się 
tem, że nie znał usposobienia panującego 
wśród członków Koła. 

Zmiana wyznania. Z Petersburga otrzy- 
mujemy wiadomość, że minister spraw we- 
wnętrznych okólnikiem polecił, ażeby spra- 
wy, dotyczące zmiany wyznania, nie były 
powstrzymywane przez władze administra- 
cyjne dłużej nad miesiąc od dnia złożenia 
podania, chociażby duchowieństwo prawo- 
sławne nie nadesłało odpowiedzi o rezulta- 
tach perswazyi. 

Sprawy marokańskie. Sułtan marokań- 
ski odrzucił pożyczkę francuską, ulegając 
namowom Niemiec, które obawiają się, by 
sułtan nie poddał się wpływom Francyi. 

Otwieranie szkół. Z Petersburga otrzy- 
mujemy wiadomość, że komisya do spraw 
oświaty, rozpatrując projekt oświaty ludo- 
wej, przyznała miastom, ziemstwom, stowa- 
rzyszeniom i parafiom prawo otwierania 
szkół, po uprzedniem zawiadomieniu władz 
szkolnych. Osoby zaś prywatne, życzące s80- 
bie otworzyć szkołę, muszą wyjednać na to 
pozwolenie. 

Sprawa Borowskiej. Rozprawa przeciw 
Janinie Borowskiej o zamordowanie adwo 
kata Lewickiego odbędzie się w kadencji 
lutowej sądu przysięgłych. 

542 miliony jeszcze do uchwalenia. We- 
dle „Deutschen Volkswirtschhaftlichen Kor- 
respondenz*, parlamentowi niemieckiemu na- 
tychmiast przy rozpoczęciu sesyi przedłożo- 
ny zostanie projekt uchwalenia dodatku do 
etatu na rok obecny w wysokości 542 mi- 
lionów marek. 


Protest przeciw panoramie w  Rondlu. 
Tow. miłośników historyi i zabytków m. 
Krakowa wniosło do rady miejskiej protest 
przeciw projektowi artysty-malarza Jana 
Styki urządzenia panoramy Grunwaldzkiej 
w Rondlu (barbakanie) bramy Fioryańsktej. 

O prezydenturą Francyi. „Kreutz-Ztg.” 
donosi, że prezydent republiki francuskiej, 
Fallićres, ustąpi z początkiem przyszłego ro- 
ku z powodu złego stanu zdrowia. Jako za- 
stępca wymieniany jest Brisson. 

_ _ Strajk w. Akademii sztuk pięknych. W A- 

kademii sztuk pięknych w Krakowie zastraj- 
kowała część studentów, uczęszczających na 
kursy wieczorne, z powodu niespełnienia 
przez dyrekcyę Akademii uchwał zeszlo- 
rocznego wiecu młodzieży i z powodu braku 
sal dó pracy. Dziś o godz. 5 wieczorem od- 
będzie się wiec studentów Akademii. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Rusyfikacya Chełmszczyzny. 


Warszawa.—Duchowieństwo prawosław- 
ne otrzymało list od ministra skarbu, nawo- 
łujący do podniesienia bytu materyalnego 
włościaństwa prawosławnego w Chełmszczy- 
źnie w drodze zakładania kas drobnego kre- 
dytu, którym minister zapewnia pomoc ban- 
ku państwa. Minister widzi w tem skute- 
czną broń przeciw polonizacji. 


Sieć szkolna w Królestwie. 


Warszawa. — Obradują naczelnicy dy- 
rekcyi naukowych nad sprawą oświaty lu- 
dowej. Opracowują sieć szkolną w Króle- 
stwie Polskiem. 


Echa wyborów prezydyum w Dume. 


Petersburg. — Po piątkowem zebraniu 
Dumy, kiedy to się odbyły wybory prezy- 
dyum Dumy, w kuluarach panowało ogrom- 
ne ożywienie. Najwięcej rozprawiano o zdra- 
dzie nowootworzonej frakcyi nacyonalistów, 
która, pomimo zapadłego uprzednio porozu- 
mienia, nie oddała swych głosów na Cho- 
miakowa. W rezultacie kandydatura Cho- 
miakowa przeszła, zawdzięczając głosom po- 
stępowców, Kół Polskich i muzułmanów. 

Oczekiwane jest oziębienie się znaczne 
stosunków pomiędzy październikowcami i na- 
cyonalistami. 

Kadeci utrzymują, że wybory prezy- 
dyum są dowodem nietrwałości bloku cen- 
trowo-prawicowego. 

Prawica jest oburzona na Chomiakowa 
za to, iż przyjął wybór, poparty tak niezna- 
czną ilością głosów. 

Zamysłowskij uważa sieble w dalszym 
ciągu za członka prezydyum i ma się odpo- 
wiednio zachowywać. 

Sekretarz Dumy Sazonowicz nie chce 
uznać wyboru Sokołowa i w dalszym ciągu 
zą starszego wicesekrelarza uważać będzie 
Zamysłowskiego. 

Chomiakow otrzymał od październikow- 
ców i kadetów protesty przeciwko nieuka- 
raniu Puryszkiewicza za jego wystąpienie 
podczas wyborów prezydyum. 

Petęrsburg.—Urzędnicy kancelaryi Du- 
my otrzymali rozporządzenie, aby Zamysło- 
wskiemu nie dawano nadal Żadnych doku- 
mentów do podpisu oraz aby Zamysłowskij 
nie był dopuszczany na zebrania członków 
prezydyum. 

Prawica zdecydowała, że Zamysłowskij 
powinien zająć w Suli posiedzeń krzeszło wi- 
cekretarza i nie opuszczać tego miejsca. za- 
nim go nie zżmuszą do tego. Jeśli wobec 
tej taktyki Zamysłowskij zostanie usunięty 
z sali posiedzeń, posłowie z prawicy też gre- 
mialnie opuszczą sałę . 

Prawica zamierza interpelować Stoly- 
pina w sprawie samowolnej zmiany prawa 
i przepisów o Dumie. W liście do 


wa posłowie z prawicy żądają, aby się zrzekł 


godności wicesekretarza. Żaznaczają przy- 
tem, że nie ustąpią w tej sprawie bez wal- 
ki i wyrażają przypuszczenia, 
zechce skomunikowywać się z Sokołowym. 


Garin ministrem. 

Petersburg. — Krążą pogłoski, że se- 
nator Garin zostanie mianowany ministreni 
sprawiedliwości na miejsce Szczegłowitowa. 

Równouprawnienie kobiet. 


Petersburg. — Komisya reformy gmin- 
nej wypowiedziała się za nadaniem kobie- 


tom biernego i czynnego prawa wyborczego 


w samorządzie gminnym. 


Prasa w Dumie. 


Petersburg.—Komisya porządkowa Du- 
my postanowiła niezwłocznie izolować dzien- 
nikarzy od kuluarów Dumy. Posłowie z opo- 
zycyi wstrzymali się od głosowania w tej 
kwestyi. - 

Asygnowano 4,000 rb. na dokonanie 
odpowiednich przebudowań w pałacu Tau- 
rydzkim. 


W sprawie zagadkowego morderstwa. 


Petersburg. — Wydany został okólnik o 
aresztowaniu brata inżyniera Gilewicza—Ba- 
zylego, który otrzymał za pośrednictwem u- 
suniętego ze służby urzędnika policyi pasz- 
port na imię Fiodorowa. Przypuszczają, że 
Bazyli Gilewicz był poinformowany o planie 
morderstwa, dokonanego przy zaułku Lesz- 
tukowym w Petersburgu. 


Sprawy finlandzkie. 


Petersburg. — W odpowiedzi na adres, 
złożony przez sejm finlandzki, rząd ma na- 
kazać sejmowi, aby nie przekraczał granic 
prawa. 

W razie. odrzucenia przez sejm fin- 
landzki projektu indemnizacyi wojskowej, 
rozwiązanie sejmu będzie nieuniknione. | 

Wysłano oddział torpedowców, które 
mają strzedz granicę finlandzką, 


Echa rewizyi zarządu intendentury. 
Petersburg.—„Ruś'" podaje, że naczelnik 


KIJOWSKI 


że rząd nie 


ciemiężonych słowian austryackich muszą 


lityka wewnętrzna Austryi 


niu oświadczył, 
będą się jutro. 

New-York.— Według wiadomości zjking- 
stown podczas burzy rozbiły się dwa paro 
statki i kanonierka amerykańska. Spadły 
ulewy z gradem. Powódź zatopiłaj miasto. 
Na liniach trumwajowych i kolejach ruch 
ustał Stacya elektryczna znajduje się pod 
wodą. Utonęła znaczna ilość ludzi. Straty 
materyalne bardzożduże. Na północnej czę 
ści wyspy Jamajki osunęły się góry. Wiele 


że wybory prezydyum od- 


mostów kolejowych zniszezocych, wejście | kop 


do tunelu zagrodzone. 

Chrystyania. — Wybory do storthingu, 
które zaczęły się na początku października, 
dały dotychczas następujące rezultaty: wy- 
brano 68/zwolenników prawicy i liberałów, 
którzy działali wspólnie podczas wyborów, 
47 członków lewicy, którzy stanowili do- 
tychczas partyę rządową, 11 socyalistów 
i 2 bezpartyjaych. Do składu ostatniego 
storthingu wchodziło 51 zwolenników lewi 
cy, 54 zwolenników prawicy i liberałów 
i 10 socyalistów. 

Wiedeń. — Stapiński wygłosił na posie- 
dzeniu Kołaż Polskiego mowę, w której wy- 
powiedział, co nastęyuje: „Kojo Polskie nie 
może dopuścić, aby wuobliczuzcułego, kraju 
czyniono mu zarzut, jakoby gotowe jest po- 
przeć niesłuszne pretensye wszechniemców. 
Jeśli śpartye niemieckie, ustępując szowiniz- 
mowi wszechniemieckiemu, popierają żąda- 
nie utworzenia niemieckiego seminsryum 
nauczycielskiego nawet w Galicyi, to Koło 
Polskie powinno oświadczyć, że polacy zali- 
czają siebie do słowian i razem zżmilionami 


walczyć z żarłocznością niemiecką. 
Społeczeństwo polskie jest świadome 
swych obowiązków i obowiązani jesteśmy 
oświadczyć kategorycznie, że gabinetów jego 
teraźniejszym składzie, bez przedstawiciel. 
stwa czechów, nie otrzyma naszego poparcia 
w akcyi, skierowanej przeciw słowianom. 
Wiemy, iż tego zdania jest całe Koło Pol- 
skie. Tylko brak komunikatu urzędowego 
pozwala prasie niemieckiej tłómaczyć nie- 
prawidłowo taktykę polaków. 
Partya narodowa nalega na to, że po- 
nie może być 


sposobienie słabe--ceny skłonne są ku zniżca. 
kukurydzy jak zeż i usposobienie spadają pod wpływem 
wyższej oceny 


niem i kukurydzą spokojnie i stale. 
cniejsze i więcej ożywiona z owsem. 
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cia komitetowi, któremu grozi niebezpie- 


czeństwo*. 


GIEŁOA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny), 


Petershurg.—Giełda Holenderska. Usposobienie 
mocne i stałe. Pszenica 1 rb. 22 k., żyto w naturke 
116/117 zoł. 83 k., owies nizinowy 61 — 62 k., wiacki 


53—59 k., zamoskiewski 74 — 75 kop.. groch 83 kop., 


kasza 1 rb. 11 kop. — 1 rb. 12 kop, siemię 1 rb. 90 


Rewel.—Ż;to 99 kop.—1 rb.. owies 70—71 kop. 
Ryga.—Pszenica 1 rb. 21 kop., żyto 98 — 99,k., 


owies 72—73 kop., makuchy lniane 1 rb. 11 kop. — 1 


rb. 12 kop. 
Ryblńsk.- Żyto w nat. 117/119 zoł. 8 rb. 10 k.— 


8 rb. 20 kop., owies zwykły 3 rb. 60 — 3 rb. 70 kop, 
kamski 3 rb. 50 k.—3 rb. 60 kop., kasza 10 rb. 40 k 
10 rb. 50 k., groch 8 rb. 20 k. — 8 rb. 30 kop., mąka 
żytnia 9 rb. 25 k,—9 rb. 40 kop., pszenna 10 rb. 75— 


11 rb, 4 
Czystopol.— Żyto 71 — 72 k. owies 47 — 48 k. 
mąka żyta 7 rb. 30 k., gryka 67—68 k., groch 68— 


70 kop. 


Berlin.—Nastrój ospały. Pszenica 2171/3 mar, i 


217 mar., żyto 160!/, mar. i 17y%/, mar., jęczmień ros.- 
dunajski 120—130 marek. 


W ciągu tygodnia ubiegłego na rynkach zbożo- 


wych Zach. Europy notowano zboże po cenach niższych 
niż w tygodniu poprzednim. 


Na rynkach Północnej Ameryki z pszęnicą n- 


Ceny 


tegorocznych urodzajów. | 
Na rynkach Argentyny usposobienie z pszenicą 


i kokurydzą stałe, chociaż ceny skłonne są ku zniżce. 


W New-Yorka pszenica gotowa 123%/,, na gru- 


dzień 1125/, c. W Chicago pszenica na grudzień 104% 
kukurydza 587/, c. za buszel. 


Na rynkach Zachodniej Europy usposobienie;ma- 


ło ożywione, ospało i skłonne ku zniźce cen. 


Na rynkach angielskich —ceny nie uległy zmianie. 
Na rynkach niemieckich usposobienie z pszenicą 


upada pod wpływem wieści z Argentyny, z żytem sta- 
łe—ceny ich notowano ze zniżką, 
niem spokojnie i boz emiany. Daje się zauważyć zuiż- 
ka con grozhn eWiktoryi» i zielonego rychliku słabo z 
nasionanii lnu, Konopi 1 zrzepakiem. 


Z owsem i jęczmie- 


W portach włoskich z pszenicą słabo, z jęczmie: 
Usposobisnie mo- 


Petersborg, d 31 października. 


zarządu intendentury Szuwajew został Śpie- | skierowana ani przeciwko niemeom, ani prze-|*/ Państwowa renta . . . . . . . 881 
sznie wezwany do Moskwy. : ciwko słowianom; polacy nie dopuszczą do |4'/4/, Listy zast. Kijowsk, B. Ziem, . , 85 
„Krążą pogłoski, że Szuwajew otrzyma |tego. Tolerowaliśmy politykę Koła Polskie- |5o/, pożyczk. prem. 1864 r. . . « . . 453 
dymisyę. go, mage noda iż pó się ŚR, RE D 1866 r 340 
| ; ; nie będziemy tolerowali tej polityki nadal, 4 k T > 
(Od Agencyi Petersburskiej). is ęlniowkędzć E ał0 chwiejność”. |*/o obl. prem. Szlach. Banka . . . . 299 
dać U — Na cmentarzu Aleksan- Cała prasa tłómaczy oświadczenie Sta- | 1kcre Potersbursk. Międzynar. Komerc. 403 
dro-Newskiej iawry odbył się pogrzeb dy- | pińskiego jako groźbę otwartego przyłącze-| „  Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 448 
rektora ermitażu Cesarsklego ochmistrza|nia się do Unii Słowiańskiej i zaznacza, że „  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . . 387 
Dworu Wsiewołżskiego. Podczas wyprowa-|taki sam nastrój panuje w Kole Polskiem|. Tys Odlewni stali. gofnowoć 1 
dzenia zwłok z domu obecną była Wielka j wśród członków grupy Kozłowskiego. P k r k 
Księżna Marya Pawłówna. Na nabożeństwie Unia słowianska ogłosiła następujący| » Pransk. Relsk. Fab. . . . . . pw 
żałobnem i na pogrzebie obecne były osoby |komunikat, zredagowany przez Kramarza:| „  Putiłowsk. „ . «. « « « « 1: 103 
świty Cesarskiej, członkowie Domu Cesar- | „Unia z wdzięcznością przyjmuje oświadcze-| „ Bakiñsk. T-wa Naftow. . . . . 317 
skiego oraz wyżsi urzędnicy wojskowi i cy-|nie monarcby podczas audyencyi ministra Kijowskiego Banku Ziemskiego = 
wilni. Na mogile złożono mnóstwo wieńców. | Dulęby, iż nie dopuści polityki anti-słowiań:| ” Naft. i Handl. T-a Mant yt 
Petersburg. — Przy ministerstwie prze- |skiej. Lecz jednocześnie Unia wyraża głębo-| " S5 T Tandi 4-a -Aan YE yk F 
mysłu i handlu została utworzona rada,|ki żal z powodu nieprawidłowego i jedno-| »  Potersb. Prywat. i Komm. . . . 6T! 
w celu przejrzenia ustawy instytutu górni- |stronnego polnformowania monarchy przez} „  l-go T-wa Żegl. po Dnieprze . . = 
czego imienia Cesarzowej Katarzyny Il-ej. |rząd, ponieważ tylko tem można tłamaczyć| „ 2go a : , — 
Sumy.—Dn. 31 października wieczorem | twierdzenie monarchy, że polityka obecna Hartman” 1 
agrabiono w centrum miasta zarząd gminy. |nie jest:polityką anti-słowiańską, lecz objek-|  * 7 aa a pa 
4 osoby śmiertelnie ranne. Zrabowano 300|tywną. Dalej wyraża żal, iż autorytet koro |5 /o POyCZzka 1005 r . a sm 241 RZ 
rubli. ny jest wykorzystany przez rząd dla pod.|ło » 1906 r5. . . . . . . 100%, 
Odesa. -— Duma większością 41 głosów |trzymania zachwianego stanowiska przez |5%, świadectwa włościańskie , „ . o. 95 
przeciwko 18 postanowiła poczynić najpod-|tendancyjay wpływ na partye, co jest nie-|goj, pożyczka 1908 r. . . . . . .. 100*/5 


dańsz3 starania u Najjaśniejszego Pana o 
całkowite pozbawienie żydów praw wybor- 
czych ma wyborach do Rady Państwa przy 
układaniu nowych list wyborczych. 

Petersburg-—W ciągu doby zasłabła 
na cholerę 1 osoba, zmerła jedna, chorych 
127, 

Petersburg.—Ministorstwo oświaty pro- 
jektuje utworzyć trzy nowe departamenty 
do spraw wykształcenia wyższego, średnie- 
go i elementarnego. Oddział szkół przemy- 
słowych zostaje zniesiony, natomiast szkoły 
te zostaną poddane kompetencyi nowych 


bezpieczne i uwłacza dla autorytetu korony 
w oczach oburzonej ludności słowiańskiej“. 


Wiedeń.—„Fremdenblatt* ogłosił nastę 
pujący komunikat: „Przy omawianiu zda- 
rzeń poprzedzających aneksyę, które to zda- 
rzenia omawiane były w ostatnich czasach 
przez prasę angielską i rosyjską, wzbudził 
specjalną uwagę następujący wypadek: 
„Nowoje Wremia* za pośrednictwem redak: 
tora Suworina zwróciło się bezpośrednio do 
Ashrenthala, by dowiedzieć się od niego 
istotnej prawdy o tem, co zaszło przed paź- 
dziernikiem 1908 r. między Petersburgiem 
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Usposobicnie z walorami państwowymi i papie- 
rami dywidendowymi mocnh i ożywione; z promiów= 
kami spokojnie ale mocne. 


NADESŁANE. 
Z KIJ. Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności. 


Sprawozdanie kasowe z zabawy „Babie 


"A 


departamentów. 

Petersburg —Ministerstwo przemysłu i 
handlu wniosło do Dumy projekt odnowie- 
nia na lat 16 i pół, poczynając od dnia 1-go 
lipca 1910 rozu umowy z rosyjskim T-wem 
żeglugi i handlu o utrzymywaniu termino- 
wej komunikacyi na morzach południowych. 

Petersburg.—Minister przemysłu i han- 
dlu wniół do rady ministrów projekt zmia- 
ny prawa o liczbie zagranicznych podda- 
nych w skłądzie załóg okrętów, kursujących 
pomiędzy portami oceanu Spokojnego oraz 
mórz przyległych. 

Petersburg. — Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych od dnia 1 stycznia 1910 roku 
wprowadza w życie nowe przepisy o pobie 
raniu podatku od bydła hurtowego. 


Paryż.—lIzba posłów. Briand odpowia- 
dając na interpelacyę socyalistów, powiedział: 
„Przypuszczenie, że policya francuska praco- 
wała wspólnie z policyą hiszpańską nad 
szpiegowaniem socyalistów hiszpańskich, nie 
zostało stwierdzone ani jednym faktem. Rząd 
przedsięwziął środki by takie współpracow- 
nictwo policyi z agentami policyi zagranicz- 
nej nie miało miejsca“. Izba przeszła na 
stępnie nad tą kwestyą do porządku dzien- 
nego. 

Rzym.— Generał Asinari dostał dymisyę 
za wygłoszoną w Bresci mowę z okazyi po- 


święcenia sztandaru. Mowę tę, którą zro- 
zumiano jako irredentystyczną, komento- 
wała cała prasa włoska. 

Londyn. — Sekretarz stanu do spraw 


Irlandyi Birrel wygłosił w Landednought 
mowę, w której cświadczył, że niepodobna 
przypuszczać by izba lordów odrzuciła 
budżet, przyjęty ogromną, niebywałą jeszcze 
większością izby gmin. Jeśli lordowie wy: 
powiedzą wojnę, to liberali nie złożą broni, 
dopóki nie odniosą zwycięstwa. 
Bukareszt. — Gabinet Bratianu ukonsty: 
tuował się w następujący sposób: Bratianu 
został prezydentem i ministrem sor. wewn. 
Haret—oświaty, Emil Kostinesko — skarbu, 
Dżuwara—spr. zagr., Stallian — sprawiedli 
wości, Mortcan—robót publicznych, generał 
Krainieziano — wojny; Aleksander Kostine- 
sko—rolnictwa i Orleano—handlu. 
r Budapeszt. — Na początku posiedzenia 
iz 
i obydwóch wiceprezydentów zawiadamiają- 


cy 0 złożeniu przez nich pełnomocnictw, wo: 


bea tego, Że partya niezawisłości reprezen- 
towana przez nich w prezydyum, 


partyi Kossntha i jego stronników. Najstar- 


Lato”, urządzonej dn. 11 października r. b. 


a Wiedniem. Aehrenthal zachował się wzglę- 
dem tego niezwykiego wystąpienia 2 wiel- 


Jednakże miał on możność stwierdzić fakt, 


posłów odczytano list prezydenta Justha 


straciła 
absolutną większość wskutek wystąpienia 


szy poseł, który przewodniczył na posiedze- 


ką uprzejmością i odpowiedział bezzwłocznie 
na zapytanie, jakkolwiek z powodu zajmo- 
wanego przez niego stanowiska czuł się o- 
bowiązany do pewnej  wstrzemiężźliwości. 


że jego deklaracye przed delegacyami w 
sprawie poprzedzającej aneksyę przyjaznej 
wymiany zdań z gabinetem petersburskim 
zostały w zupełności potwierdzone przez 
wszystkie ogłoszone dotychczas oświadczenia. 
Zarówno jak Aehrenthal, który mial 
możność scharakteryzowania tego faktu, ja- 
ko niepodlogającego żadnym wątpliwościom, 
tak też w ostatnich czasach rosyjski mini- 
ster spr. zagr. podkreślił ze swej strony, 
że w poprzedzających aneksyę rokowaniach 
podkreślał on zawsze ogólno europejski 
charakter sprawy bBośnii i Hercegowiny i 
sandżaku nowobazarskiego. O ile nam wia- 
domo, okoliczność ta ze strony Austryi nie 
spotkała się z zaprzeczeniem i faktycznie 
zgodnie z tym punktem widzenia nastąpiła 
formalna sankcya aneksyi przez państwa 
europejskie. Sprawa ta jednak nie zawsze 
mogła zachować charakter kwestyi euro- 
pejskiej, nieskrępowanej innemi względami. 
Bowiem gabinet rosyjski, — jak to oświad- 
czył kategoryczoie w swem przemówieniu 
w Dumie p. Izwolskijj— musiał liczyć się z 
dawniejszemi swemi zobowiązaniami wzglę: 
dem monarchii. |" 
Po tych wzajemnych wyjaśnieniach 
zdaje nam się, oile to nas dotyczy, że nie- 
ma potrzeby dalszego omawiania kwestyi. 
Wiedeń.—Na posiedzenia Koła Polskie- 
go dn. 30 października poseł Dulęba o- 
świadczył, że cesarz wyraził na ostatniej au- 
dyencyi uznanie Kołu Polskiemu za pośred- 
nictwo w zażegnaniu kryzysu parlamentar- 
nego, w celu przywrócenia zdolności do pra- 
cy parlamentu. Cesarz oświadczył, że zarzu 
ty pod adresem rządu, jakoby zajął on 
wrogą pozycyę względem słowian są, abso- 
lutnie niesłuszne. Korona jest jednakowo 
przychylna dla wszystkich narvdowości w 
państwie. Cesarz podkreślił, że nigdyby nie 
dopuścił, by rząd prowadził politykę anty- 
słowiańską, 
Cała prasa przyznaje 
znaczenie porażce Kossutha. > 
Do „Corr. Bureau“ telegrafują Z Sa- 
lonik: 
„Centralny komitet młodoturecki zwró- 
cił się do swoich członków z odezwą, przy- 
pominając o złożonej przez nich przysiędze, 
zarzucając obojętność i lekkomyślność 
wzywając do udzielenia energicznego popar- 


nadzwyczajne 


oraz 


w polskim klubie „Ogniwo“ na korzyść „Wy- 
działu Letnisk“ przy Rz.-Kat. Tow. Dobro- 


czynności. 
Otrzymano: 
Ze sprzedaży biletów . . . Rb. 541.80 
Naddatki wynosiły . « . „ 136.99 
Ze sprzedaży programów . „ 58.25 
Ze sprzedaży kwiatów «Myy n 17:95 
D chód z bufetu . . . « . 28.88 


Ogółem. . . . Rb. 778.37 


Wydatkowano: 


Opłacenie patentu i marek . 
Druki i ogłoszenia . . . p 
Drobne wydatki . , . . 
Wynajęcie sali i dekoracye 
Koszty wyst. żyw. obrazów 
Mnzyka i akces. do tańców 
Koszty bufetu , . . a. 


Usługa. . . . 
Rb. 41761 
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Ogółem. . . 8 
Czysty zysk ._._ Kb. 360.76 


Wyszczególnienie naddatków: 

Bajkowski Józefat rb. 1.90, Bardowski 
1.90, Baeelgią 6 90, Bukowiński M. 1.90, pa- 
nie Ciechońska i Jankowska 3.90, Czerwiń- 
ski Antoni 2.70, Dobrowolska Jadwiga 0.80, 
Dobrowolski Józef 3.00, Iwanicka Marya 3.00, 
Kamińska Z 0.80, Kerntopfowa Marya 3.00, 
Kimajer Józef 3 90, Komarnicki B. 3.00, Kru- 
szewscy K. 3.90, Kurzeniescy J. 3.90, Ło. 
ziński ©. 6.90, Łychowski Ig. 390, Mazew- 
scy F. 3.90, hr. Miączyński 6.90, d-r M. Pień- 
kowski 550, Podhajeccy Ł. 8.90, Rejehman 
Izydor 1.40, Rudnicki Zyg. 1.00, Semadeni 
A. 6.90, ks. kanonik K. Stawiński 1.90, Szost- 
kiewicz S. 190, Wańkowicz 1.90, Wilińscy 
Edwardostwo 18.90, Wolscy S. 1.90, Zadora 
Antoni 1390, Zdanowska J. 0.60, „aromski 
St. 1.90. Nadto przez pośrednietwo p. Ba- 
gińskiej—1.90, p. Kooarsk4—0.60, p. Łoziń- 
skiego C.—1.90, hr. Miączyńską—1.79, p. 
Zgorską—83.10. Ogółem z naddatków, jak 
wjżej—136 99. P 

Dziękując wszystkim, którzy się na o- 
trzymany z zabawy dochód złożyli, Komitet 
letnisk zaznacza jeszcze swą wdzięczność 
pannie Muraszko za ślicznie narysowane 
programy oraz panu Kulżence za bezpłatne 
wydrukowanie afiszów i karnetów. 


Wydział Letnisk 
przy Rz.Kat. Tow. Dobroczynności, 


Nr 249 


Ryszard Strauss W „Eektrz 


Uzyskanie prawidłowego kryteryum przy 
ocenie twórczości współczesnych nem arty- 
stów należy do najtrudniejszych, niekiedy 


w zakres krytyki. 

O ile zjawiska minione, sprzęgające się| o 
w świetle retrospektywnej krytycznej my- 
sli w jeden konsekwentny, nierczerwalny 
łańcuch, dadzą się z łatweścią usystematy- 
zować i sprowadzć do jednego mianown nika, 
o tyle znowu pierwsza lepsza produkepa 
współczesna, byle zawierała jakąś niezwykłą, 
wyłamującą sę z pud wszelich praw tra- 
dycyi i rutyny dążność, zdolaa jest wnieść 
istny zamęt w pojęcia, na których opleramy 
właściwy nam, jako historycznie wyudrębnio 
nemu środowisku, sąd o warteściach arty- 
stycznych, a które, ze względu, że +Ą nasze, 
olbrzymia większość ludzkości uważa za u- 
stalone i nie podlegające ewolucył: 

Dzieje się to wskntek tego, Że tary. 
którymi podąży sztuka w przyszłym swym 
rozwoju, są dla nas zagadką sfinksa. Może 
my więc sanć w tym kierunku domysiy, 
stawiać mniej lub więcej uzasadnione hipo- 
tezy, twierdzić jedna, že te, a nie inne dzie- 
ło jest przedświtem nowi Gr y, tame zno- 
Fa iieczyszezajĄcą plewą, którą pokole- 
nie przyszłe nie omieszka oddzielić od zdro- 
wego ziarna —nikt x nas nie może, Weber, 
skazujący Beeth vena po 7cj symfonii na 
dom waryatów, jest dla nas zbył rotkliną 
nauczką, żebyśmy się mieli i w dalszym cią- 
gu rzucać w wir arbitraluych sądów o współ- 
czesnych nam geniuszach. 

W chwilach odbywającego się pad wpły- 
wem nowrgo dzieła sztuki przeszacowania 
pojęć artystyczni c^, ogół rozpada się zazwy- 
czaj na dwie nierówne części: mniejszość 
chwali „nowe“, dlatego, że jest nowe, więk- 
szość gali, —bo piepodobne da starego. Rzecz 
ph że i jedno, i drugie — to żaden pro- 

ierz w ręku poważnej krytyki, poszukującej 
dla swych wyroków bardziej objektywnych 
i trwałych podstaw. Gdzie jednak szukać tych 
podstaw? Przyczyn, dla której geniusz jest 


| 


wprost niewykonalnych zadań, wchodzących: 


zazwyczaj wrogo przyjmowany przez więk- 
szość współczesnego ogółu, tkwł w tem, jak 
słusznie zauważył Lombroso, że ów ogół, po- 
zbawiony możności objęcia pośrednich pun- 
któw jego twórczości, uderza jedynie kon- 
trudykcya ogólnie uznanych i wyprowadzo- 
ných przez geniusza wniosków, oraz niezwy 
kiość nowego pomysłu. 

Rewolucyjny geniusz— tworząc, sam do- 
piero urabia tẹ podstawy, na których ma sę 

oprzeć objextywna ocena przyszłości. Czy 
więc możliwem jest żądać od krytyka poj- 
mowania tego, co, właściwie biorąc, nie jest 
jeszcze dokładnie wiadomem samemu two- 
rzącemu geniuszowi? Oczywiście, nie. Stąd 
też krytyka współczesnych geniuszów redii- 
kuje się zawsze, świadomie, czy nieświado- 
mie, do mniej lub więc j udatnych wypra 
cuwań na wdzięczny temat: podoba mi się, 
Czy n.e podoba. Atali mijają nieraz szeregi 
lat, zenim uzyska się niezbędną niezależność 
i objektywność sądn. 

Ale Rvszurd Strauss i jego „Blek tra?*... 

Go to? Najwyższe objawienie. CZY fa- 
talny błąd znieprawionego geniusza?.. Z ja- 
kiego panktn widzenia mamy spojrzeć na 
ów niesłychany w dziejach sztuśi zamach 
na to wszystko, co dotychczas tworzyło po- 
jęce o muzyce i eufonii? Czy stejąc na 
grnncie niemieckich panegirystów, ulegają- 
cych formalnemu obłędówi na punkcie un- 
sere Kunst, czy też z punktu widzenia takie- 
go autorytetu, jakim był R. Korsakow, a któ 
ry po przegraniu „filektry* (czy , Sałome*,— 
jeśli „Salome“ — tem orzej dla „Elektry *) 
zwrócił się do obrenych z takiem” zdaniem: 
„Wstyd mi wobec słażby! Pomyślą, żem 
zwaryował?” Sądzę, że ani dytyramby niem- 
ców. ani bezwzględne potępienie wieliiego 
instrumentalisty, jako zdania skrajne, nie 
mogą służyć nam Za punkt wyjścia. 

Ale przedewszystkiem musiny zdecy- 
dować, czy R. Strauss — to geniusz, odkry- 
wający niezwane krainy w dziedzinie sztuki, 
wobec którego olśniona pioruzawym błys- 
kiem twórczych |usnowidzeń krytyka musi 
bezwłudnio opuścić swą broń i dać się unieść 
rwącym falom jego czynu żywiołowego? 

Co charakteryzuje geninsza— to, primo, 
zdolność wydzierania mrokum niebytu cał- 
kiem nowych obszarów ar tysmu, secundo, 


ROK XXXII ISTNIENIA. 


NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH 


iesiada Literacka” 


x bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskich co tydzień 


Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Literacka" obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, « powieścią na czele, histo- 
chwilę bieżącą wszechświa- 


Tyę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, 


tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. 


dzicje ojczyste 


W roku 1909 drukować będzie powieśc:: Wiktora Gomuliskiego „Siódme „amen“ JMPana 
Mokrzyckiego”, z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków”, z czasów Królestwa 
Kongresowego; spoleczne: Mary! Rodziewiczównej „Obywatel“; Sylweryusza Kondratowicza „Gher- 
laki“, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza, Žuzan- 
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
Poezye: Maryli Gzerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop- 
Kazimierza Bartoszewi- 

Szkice przyrodnicze 
K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 


chowskiego. 
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. 


cza, Maryana Dubisckiego, Aleksandra Kraushkara, prof. Kazimiarza Króla. 
Fejletony społeczne: 


i psychologiczne praf. dr. Ochorowicza. 
W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna. 


W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa- 
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 


Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna- 


komłtych mężów i t. p. 


W bezpłatnym dodatku powiesciowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J. I. 
Kraszewskiego. Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiegu, P. J. Bykowskiego i innych. 


(WARUNKI P 


s 


Rocznie ha, % KMAT, da; „sDAG 
Półrooznie &« 2 x s . - sA 
Kwartalnie ; „ l kop. 50 


politz kę, wychowanie, 
Szczególniej uwzg 
i pamiątki narodowe. 


Opowiadania historyczne: 


RENUMERAT Y: 


Na prowincyłli 
Rocznie 
Półrocznie . 
K wartalnie 


Zagranicą rocznie rb. 10. 


Na żądanie administracya wysyła numór okaxowy kozplłałnie. 


ADRES REDAKCY!I 


W podwórze 


tradycyjne 
zniżenie 


i t. 5. 


i ADMINISTRACY!: 


Kreszczatik N36 
wprost ul, Luterañskiej. 


K.lljasz 


CEN 


QF na pończochy, skarpetki, kalosze, rękawiczki, 
spódnicczki orənbuřskie i penzeńskie; chuśtki; 
koszulki ciepłe, kołdry płótna, obrusy, ręczniki 


Dom Handlowy 
Br. J. i A. ROSENTHAL 


pl. Dumiski, obok magaz. Jermol]awa 


Pierwsza o. w 
RoByi wi a batysto- 
wych stów. 


| 


Od 20-g0 


października w MOSKWIE. 


FOLECA W DUŻYM WYBO 


Hafty do biolizny, począwszy 


kop. sztuka (6 arsz.). 


13409 


dług namowszych modeli. 
Płótna i bałysty. 
Wajrozmajtsze chust. do 
Halki flanelowe heftowane. 
Fischu, żaboty, kołnierzyki it. 


Warszawa, Plac Warecki 4. 


„MIŚŻI i S-ka 


DETALICZNY MAGAZYN 


Kijów, Kroszozatyk 32. 


Gotowa bielizna damska, we- 


KUPIE 


Salig b ur a kó ów pastew- 


nych 


„Mamut | „Ekendorfi ” 


ye wk sprzełać upres'am nad- 
łuć of rty: Zmerynka gub. Podul- 
a W. Bieńkiewicz. 14023 


eose 
6 
© 


Najstarsza fa- 
bryka ognio= 
trwałych kas. 


© 
$. Zwierzchowskiego. 


Fabryka: W.-Wasilkowska Nr. 77. Skład: 
Kreszczatik Nr. 14. Telefony: Fabryk? 
Nr 15 1. Składu Nr 1751 Cenniki na 
żądanie. 12172— 29 


Poszukuję 73,0 


z szyciem. Adrts: 
Funduklejowska Nr 74 m. 5. 14'80-1 


ZE "o 
Pokój do odnającia (można z obinda- 
mi), MKrąuła Uniwersytecka (od Besa- 
rabki) Nr iL lewa oficyua m. mt 16. 
14194—1 


pokoj : Hagi; 


zawi-dam a, że magazyn Zestal odno- 
wiony I rozszerzony; ot zymano 
wielki wybór jedwabnych, wełnia 
nych, Sukiennych i bawełnianych ma- 
teryałów 
Ceny na wszystkie towary ani- 
żone, a mianowicie: 
Satine de-Lion czarn. Czy- 


sto jedw. * 105 k 
Kansus czarny — 58, 
1 gat. wsz kol. — 70, 
Fular czysto podw. wszyst. 
kolor. » — 58 „ 
Tafta czarn, jedw. szer. „a laB0 
Bengalin jedw. wsz. kol. pT LAROY 
Wełna mosk. podw. szer.*d„ - 38 „ 
Szewiot czysto wełnian. na 
damsk. kost. 2 arsz. Szer. „ 185, 
Kort dams. podw. szer. a — 6U , 
Dyag nal męsk. wszystkich 
kolorów 2 004 
Kort nięsk. kupon na kostyum , 5—, 
Drap. kupon na pa'to » T— A 
Wielki transport drapu pa 
mięskie palta zamiast 5 a zali 
Drap. «ng. dans, p. JE ZAJE” 
Madepolam od » — 138 p 
Serung — 12, 


Sukna damskie we wszyst. kolor. 
w wielkim wylorz- 
Dia uczących się rabat. 
13E60—-4 


Wychowawca. 


nauczyciel st. posiadający chluhne re- 
komendaeye e lekcyi. 
słąwska Nr © 


Swiato- gilewskiego, W 
14190 M 125, 


CENY FABRYCZN 


Zamicjsą. prí by wysyła si 


Do wynajęcia kom 


wszelkiowi wypodami: 


[i Srodki Malinowekiego | 


„| Spirytus ogórkowy (srodki "ca Magazyn bławatnych i sukiennych towarów 
rem ogórk A | 
Ken ogórkowy cerea $umieci 


Mydło ogórkowe ` 


|od ro p e Nr 5, dom 
rogu Kresze'atyku. 


p lka moda poszukuje mi 


0 bony z szyciem. 
klejowska 70 u ROŚ 


Niemka, ŚWiadeCLWa stedmoletnie, 
iątkowo dobre, biuro Wa- 


ATSZAWA, Marszałkowska 


W 


elektryczność. 
į winda, teiefun, z meblami lub bez. Plac 
Mikołajnwski, dol Berlinera, mieszka- 
b N 3T (vi -A-Yis Lealru » Sol w cowe). 
14168—1 


szczów itp. 

Mydła przetłuszczone w roz- 

maityco zapa:ha'h i hygienicz= 

ny puder ryżowy dla twarzy. 

Można otrzymać tylko w Warszaw- 
skim składzie Aptecznym 


„ Lencnera 


zlanie w jedną całość życia z twórczością. 
Takim był, naprzykład, Wagner. Als gdzież 
są wdobycze Straussa, owego epigona wag: 
nerowskiego? N eokiełznane morze dyso: 
nansów, czyli przytrzymując się modniejszej 
torminolegii —„oburtonów?* Ależ „obertony* 
te znamy wszyscy! Poznaliśniy je jeszcze 
wówczas, kiedy ucząc się gry na fortepianie 
znęcaliśimy się w ten sposób nad nerwami 
nauczyciela, Że, udorzając lewą ręką Lrój- 
dźwięk mażorowy, prawą jednocześnie ude 
rzaliśmy— minorowy! 

Co innego, jeśli mi kto powie, że Stra- 
uss zapomocą dysonującej koimbinieyi u- 
mie trafnie oddać pewien nastrój psychicz- 
ny, czy dramatyczną sytuację Ale na to 
nie totrzeba być geniuszem, — wystarczy 
wielki talent, umiejętnie władający środka- 
mi artystycznego wyrazu. Otóż, Strauss, 
będąc wielkim talentem, chce uchodzić va 
geniusza i, nie znajdując innego wyjścia dla 
uzasadnienia swych aspiracyi, podnosi dy- 
sonans, który w istocie swej jest tylko je- 
dnym ze środków artystycznej ekspressyi, do 
godności ideału, przyświecającego całokształ- 
towi dzieła. I w tem właśnie, zdaniem na- 
szem, tkwi kardynalny błąd jegu kompo- 
zycyi. 

Wyżej nadmieniliśmy, że jedną z cech 
geniusza jost—skoordynowanie czynu z ide- 
ałem, innemi slowy—twórezość szczera, Wy- 
pływająca z istotnych potrzeb danej indy- 
widualności. 

Czy możemy twierdzić, że owa harmo- 
nijaość wypełnia twórczą organizacyę Stra- 
usza? 

Przypominam subie jeden x koncertów, 
na którym wykonywano wiolonczelową so 
natę twórcy „Elektry“. Słuchaliśmy jej p? 
zem xm jednym z wybitnych muzyków i... 
bsj byliśmy zdumieni dziecinną faklurą 
dzieła, ubóstwem melodyki i harmonizacyi... 

„Tod und Verklärung“, które, zdaniem mo- 
jem, jest arcydziełem Straussa, odznacza się 
wprawdzie bogactwem i rozmailością szaty 
zewnętrznej, ale niema w niem nic krzyczą- 
co tendencyjnego. Skądże ta niesłychana 
ilość dysharmocicznych kajarzeń w „Elek- 
trze?“ Czy zostaly wyczute przez autora, 
czy tylko zrobione? Bo przecież między 
tworzeniem dysonansu nastrojowego, a pa. 


kowaniem go na stronice partycji tylko dla- 
b go, że jest dysonansem, leży przepaść nie- 
zgłębinna. Jeśli zestawienie „Elektry“ z in- 
nemi kompozycyami Straussa budzi juź pe- 
wne wątpliwości co do Źródła jej formy 
(natchnienie, czy robota), to p .dejrzenia owe 
rozrastają się w pewność pot wplywem pil- 
niejszych badań nad parlycyą „Elektry“ 
Strau:s unika w niej tego, cośmy nawykli 
nazywać ko"sonansemn,z taką niemal obawą, 
jak  dawniejsi © lac A unikali — 
zwiększonej kwarty. Jeśli «statni wydają 
się nam śmieszni i naiwni, dlaczego Strauss 
nie ma być nadto bezwzględnym i tenden: 
eyjnym? 

Ani słowa— dysonans to pojęcia wzgięd- 
ne, uzależnione od stopniowego rozwojn na 
szego zmysłu słuchowego. To, co jest dla 
współczesnych  cysonansem, za pół wieku 
może być rozpatrywane jako konso»ans naj- 
czystszej wody. Ale w tem włośnie tkwi 
tendercyjność „Elektry“, że Strauss ujawnił 
w niej niepraktykowaną nigdy (i nieuzasad: 
nioną, zdaniem naszem) abnegucyę wzelę: 
dem dorobku całych pokoleń mistrzów. Stra- 
uss dobrze robi, że szuka dróg nowych, ale 
ozy wagaerow ski Hans Sachs, łączący w so- 
bie natchnienie z poszanowaniem trafnie 
zrozumianej tradycyi, nie byłby dlań najlep 
szym przewodnikiem w tych p: szukiwaniachł 

Zdolność doprowudzenia mnzyka, zaje: 
tago odczfrowaniem wyclągn „Eektry*, do 
stanu, w którym, wpadłszy przypadkowo na 
znaną mu kombinacyą dźwięków, zaczyna 
myśleć paradoksami: „musiałem dobrze sfał. 
szować, skoro aż taki konsonans wyszedł 
mi z pod palców!“ — jest wprawdzie wys' ce 
oryginalna, świadczy, być może, 0 olbrzy- 
miej pomysłowości autora w dziedzinie osc- 
r:wania „obertonami*, ale czy w niej wła- 
śnie tkwią pierwowiny nowej ery muzycz 
nej—wątpię bardzo. 

Jeśli więc zechcemy uznać, primo, Że 
Strauss — to wielki talent, pozujący ba ge- 
niusza, secundo, że twórczość jego nie jest 
SZCZETA „—posiądziemy o tyle trwalą podsta: 
wę dla krytycznych wniosków, że żadne 
krzyki ze strony fanatycznych zwolenników 
„pestępu*: „Nie dwrośliście do Strausse! Nie 
rozumiecie got" —nie będą w stanie wytrącić 
nas z równowagi. 


e 
i 


5 
Faktura „E ektry“ odpowiada teoryom 
w, gnerowskim. Składnikami dzieła są 'leit- 
mutywy (w ilości 45 główaych), z których, 
ściśle biorąc, tylko dwa (t. zw. „die Kinder 
des Agamemnon“ i „die frendige Erregung 
der Elektra“) SĄ nietylko leit- ale i maty: 
wami, t. j. melodyami. Wśród annych — 
spotykają się przepyszne, naprz. „Oiestes*, 
„Freudentanz der Elektra“. Ale to rezbe- 
stwione, ryczące morze dźwięków, w którein 
roztapia się ów szemit  leitmotywowy!.. 
Dość powiedzieć, ze zyrzyty wielkiej terwyi, 
skojara nej z małą, wściekłe wycia chroma- 
tycznych gam z podwójnych paralelizmów, 
oziuszująca orgia i'mollwu z f'mol' em — to 
jeszcze nie najczyst<ze perły z igo morza, 
Zrozpaczony słuchacz, zwątpiwszy w istnie- 
nie artysty - damiurga, uładnego wstrz - 
mnć i uśmierzyć potwornie rezszalałą bacha- 
nalią dźwiękowego żywiołu, staja się wresz- 
cie obojętnym: na wszysiko i marzy o je- 
dnem — o chwili, kłedy dwa urwane trój- 
dźwięki (es-moll te żę Na wyzwclą go z pod 
panowania „obertonów*. 


ae o 
Łada) 


A potem ta akcya, zapożyczona od Hu- 
gona von H fmannsthula, bluzgająca krwią, 
dysząca nienawiścią i chucią... 

Krwawe widmo Agamemnona.. . Hete- 
ra-mężobójczyni Klitemnestra.. żądny mordu 
Orestes... Trup Argistesa.. Ta Gorgona- 
Eiektra, znajdująca śmierć w rozkos ach sa- 
dyzmu... 

Czy to ma być owa grecka „Katharsi:?"... 


Z niebetycznych wyżyn spogiądający 
na poniewierkę swych pejdroższych 1dealów 
wielki Ryszard zda się smutnie chylić gło. 
wę i szeptać: „Fare, Vare, redde mihi legio- 
nes meas!'... 


W. T. D. 


E EAZA TOPAN 
REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


„Głos Katolicki?” 


dwutygodnik religijno-społeczny dla katolików świeckich inteligentnych, 


„Głos Katolicki” ma charakter wybitnie dydaktyczno- 
apolegetyczny, podając czytelnikom w sposób popularny a zara- 
zem gruntowny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, a 
jednccześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej 
wrogów wszelkich kierunków i wszełkich odcieni. 

„Głos Katolicki” różni się swoim układem i typem 
od innych pism jaż istniejących i pożytecznie pracujących na 


iędnia | niwie polskiej. 


„Głos Katolicki”, budząc w 


i zasad chrześcijańskich, stoi jednoczeń 
lickiej. 


" 


Rocznie z przesyłką 
Półrocznie 


Numery próbne naszego pisma na 


2 R OD 


„Głos Katolicki” podaje czytelnikom informacye i wia- 
domości 0 życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie. 

„Głos Katolicki” ze szczególniejszą starannością pro- 
wadzi dżiał bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego. 


tolicką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 
WARUNKI PRENUMERATY: 


Zagranicą (tylko rocznic) kor. 12, mr. 10, fr. 18, dolarów 2 cent. 50 


Wydawca i Redaktor X. Kazimierz Stawiński. 
Adres Redakcji i Admlnistracyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr. 2531. 


MAGAZYN GORSETÓW 


Paul Marie 


przeniesiono na Luterańską No 3 


belle tago, wejście od frontu, gdzie magizyn Wardta, 


|501, 


J Przedstawicielstwaąa w 


KALOSZY GUM 
BERLACZY. SUK 


T-wa p.f. „TRE 


narodzie świadomość ka- 


śnie nastraży opinii kato- 


T-wa St.-P, Mechanic 


w magazynach: 


4 rb. 
2 rb. 


12652. - zin. 


KreGzczatyk 
obok poczty 


żądanie wysyłamy. 
TANIO DO NA 
OBUWIE WYSOR 


POKA 
% Otrzymana 


A 


k 


Cieple 
Bielizna 


oszczędneści o 


NIEZWYKŁY WYBÓR 


i najroxzmaitszego 


OBUWIA 


Il) AERE a Noł 36. 
o EEE LBA 


Padół, Aleksandrowska Nr 36. 


* Orenburskich i penzeńskich 
puchowych ohusiak 
Barchany sarpinkowe. 


Puchowa palta dziecinne. 
pończochy, skarpetki 
i rękawiczki. 
męska i damsko. 


pału, usuwa wilgoć 
patent Multiplikator ogrzewania. 


hDr.W.P. Kłobukowski Inż.-chom. Warszawa, A]. Jerozolimska 71. 


niektórych miejscowościach niozajste. 14032- g 


JAROSŁAWSKIE I KOSTROMSKIE 


łótna 


SOKOŁOWA 
KRESZCZATIK ilr 54. 
Otrzymano w wielkim wyberze roz- 

maite płótna, bieliznę stołową, poń- 
czochy, skarnetki, prześcier adia, go- 
tową bieliznę męską, towary baw eł- 
niane i wiele inych przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od wszyst- 
kich w Kijowie, o czem pruszę się 
osobiście przekonać. 134509 17 


H ednogo ość 
POSZUKkUjĘviyssyinego pO- 
ko u jasnego przy rodzinie ze sło- 

4 lem. ferty do redakcyi 
əDzivonika Kijowskiegoc, z adreseln, 
nazwiskiem į warunkami, dla K. P. 

14144—2 


Młoda Inteligentna osoba 


poszukuja miejsca kasyerki Jub też in- 
nego odpowiedniego zajęcia, może zło- 
żyć kaucyę. Adres: Basejna 5b. m. lH. 

14145 —2 


m 
Kupie dom 
mieszkalny i przy nim kilka dziesięcin 
ziemi, oferty proszę adresowąć z szcze- 
gółami i ceną. SataLów, pod g. Gorecki. 
14196 


OWYCH, 
IENNYCH 


UGOLNIK* 


znego wyrobu 
14124 


o 28. 


BYCIA 
TOWANE 


ICIO 


duża X 
x 


partja 
Ą obywatelski dd Kubickiej. Pokoje 
A) wykwiatnio umeblowane, kuchnia obt- 
Alta. smaczna i zdrowa, ceny umiarkowa- 
ne. Warszawa, ulica Rysia Nr 5. rög 


Marszałkowski 18]85—1%p 
Do dlugofelniego 


wydzierżawien a 


Chustki na szyję. zaraz wiejsce ns urządzenie młyna wu- 
Krawaty, szelki, portmone= | duego na rzece Łagu w Wiodzimierzu 
= Jtki, spinki I inne t. p. towary Ż | Wołyńskim. Po szczegóły zwracać wię 


* 


trze i i weny i 
specyalne krinaszo, fu- 
KJ ao itd DZiecinna 
Ceny bardzo nizkie i stałe. 
Magazyn 
Czeski 


14187 


Sapan 


RZE: 
od „„| RE 


d.it.d. 


E. 13317- 10 


rykańskich Wyrobów Gumowych. 


pokój 
z 


ana Rzemińskiego 


arys- 
k Ei 


BIE) z lema 


Pracowników 
byłej firmy 


A. W. 


zakładów maukow ych. 


OTRZYMANO 


Czesko-Rosyjska fabryka wyrobów 
trykotowych i pończoszniczych 


AÙ Na sezon zilbowy poleca ciepłą bieliznę Jeg rovską iin, ohust- 
ki penzeńskie, puchowe, weśniane z:uaniki damskie, figara, 
kamasze, r rękawiczki, kostyumy dla myśliwych, kurtki na fu- 
Dia çierpigeych na reumatyzm 


Cenniki na żądanie. 


G. W. Andrle 


| e 


Przyjmowanie obstalunków. Ceny zniżone. 


BYŁY PRACOWNIK HERSEGO 


MAGAZYNI PRACOWNIA WYROBÓW KUŚNIERSKICH 


i skład sszelkich futer 

Przyjmuje wszelkiego rodzaju obstalun- 
ki ze swego lub powierzonego materya- 
lu. Na składzie posiada wielki wybór 


gorżetek i mufek 


Kreszczatik 22 w podwórzu Grand Hotel, obok poczty. 


"w. a 

Berestowskiego 
Kreszezatik d. hE M 16/2 wprost Damy 
materye uniformowe, wełniane, sukienne dla wszystkich 


Ceny stanowczo niższen 


iżgdziełndziaj % do Pomianowskiego, poczta Ustiług gub. 


SĄ ASSENS X Magazyn saratowskich anok X gomskiaj, Bardujg = IAD: śskiej, Palydzig, z 
ié Kreszcza- 
a Cari = xx|Jampol -Podolski 


bielizna ciepła. 


W.-Wasylkowcka 
Nr 10. 13778 


męskie, damskie, 
i dia dzieci ornz rze- 
czy do podróży w ogrom- 
nym wyborze poleca ma- 


s R. Klejber. m 


KALOSZE Rosyje 
Kreszczatik Hr 43. 


„invar“ 


najlepszy precyzyjny 
zegarek uznany przez 


Obserwatoryuim w Szwajcaryi. 


Prenumezratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Ki ijowskiego“ 
zylmuje 


DWI Włodzimierz Bieslaklerski, 
"Kosze gotowe 


wybór duży do kwiatów. papieru, do 
robót damsxich, nót gazet, bielizny, do 
odróży i t. p. poleca koszykarz Z. 
zerwiecki, Borys.tok39i Fonduk. 16/18, 
racownica Hersego z Warszawy 
rzyjm. zamów. na suknin. Kustyumy 
i balowe suknie po przysl. dokład. le- 
żącej sukni wysył. na prowinc. Mrożek, 
Ihr 'eszczaticki Zaułek 5 m. 3, w ogrodzie 


na lewo Potrzebna zdolna podręczna. 


Nie zdarzało się taniej! 


13220 — 10 


meza ée nagrodzony złotym $] Za 7rb. 25k. dwa odcinki na kostyum 
13323 — 15 „invar medalem na = |issienny lub zimowy, męski albo dam- 
wie A onie w r. 1306 ski, x przesyłką pocztową bezpłetną. 

Invar WYŁĄCZNA Kijów IN Siberyę dolicza sę 85 kop.) Je- 

» sprzedaż na żeli sę mie podoba, fabryka zwraca 

w szładzie zegarków pieniądze. Odcinek na kostyum męski 

4'A arsz. »Fryko anglelsklec, nu- 


do 300 rub 
kowe eia 


od 6 1 ta- 


Wyłączna sprzedaż na 
w SA wyrob. złot,, 


> 


poszukuję ;: 


Lusin 


13107 —18 "Bowo-atwo 


Ceny nizkie: 


Skład 


K. S. Rogińskiego | 


Aieksantrowska Nr 89. 


ów A. Zdrojewskiego. 


amt przy ul. W.- 
Podwalnej, W.-Ży- 
tomierskiej, W.-Włodzim erskieji 
dakiejowskiej. Hoiei i 104. 


A aa r 


Warszawski fabryczny 


Mebli 


teryał we'niany, mocny, 2 ærsz. Szer. 
| psjmoda: ejszego rysunku i & arsz try- 
kst »Maryana«, wełniany, rysunck 
modny na elezancti kostyum damski. 
Qba odcinki we ws:elkica ciemnych 
kolorach. Przy pdstajunau za zaliczką 
pocztową dodaje się do ceny knp. 10 
wedlug taksy poczt. A iresować: Fabry- 
ka M. A. Bakuszkina, wio D. 

4 21—22 


Szarogród Pod, 


prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


Bialą-Ce S | 
srebrn, i zegar 


pok. z kempli. 


Fun- 
160—2 


rxony 


i | MAKARONY A 142.2 
BENEM włoskie. RAA 
33 Gli a rowancka Angielskie łóżka, szafy, lusira; gar- 
miejsca nit mebli, materye jedwaboe 
PE Kijów, el ręke E W p Ą drapórye, franki i T ro- 
- Te j dz 
ceny 04 78. kop do 8 va ma dong |jJNIETDAłA CEJIDŃSKA 5» ay 


Msesięcznym—ustępstwo. 
Na każ. poc. powóz. Wynaj. na godz. 
Z szacunk. Tadeusz Mroczkowski. 


14202 A. 


sprzedaje się po cenach fab 


. Rożęwiu 5; zaw szyj i 


Balbon, Nesterowska 2 


baz konkurencyl. 
Kreszczatyk 37 wprost Fundok. 


rycznych 


płowarzycnih Opożywota 


Od poniedziałku Od poniedziałku 


NOR. SRR PERSONS M | cm i ZAP aa = MNE POJ 20M 
2-g0 p U 2-go 
EZ. Listopada 


Z powodu zbliżającego się sezonu zimowego zaopatrzyliśmy nasz magazyn w olbrzymi wybór towarów ciepłych i w celu zaznajomienia p.p. kupujących 
z jakością towarów, jako też nizkiemi cenami wyznaczamy od poniedziałku 2-go listopada 
m 


lzień futrzan! 


I er 


W pierwszych dniach 
listopada zakład zostanie 
przeniesiony uaprzeciwko 
Prorezna Nr 3, wej 
ście od frontu L Ash 


= DESER 
m N DRAR 


Tui (IŃ IE) 


SŁYNNE, WYBOROWE 
mydła tualetowe (iu; | 
ULUBIONE PERFUMY *%% 
ROZMAITE ŚRODKI KOSMETYCZNE | 


Tasty do zębów, Puder, Brylanty, Kremy 


Mir Calderara A Bankman 


Dostawców Cesarsk. i Królewskiego Dworu w Wiedniu 


S anda iylko w sklepach ií (Poludn. Rozyiskie T wo 
i i głównym składzie „Jurotat Iaudlu Towar. Aptecz.). 


WYSYŁKA zieceń po nad nk. te BEZPŁATNA. 


TŁ. NOWOŚCI ZIMOWE 


w oddziałach: 


Wełn—Jedwabi—Baweln 


Towarów białych — Bielizny stołowej 
Bielizny damskiej i męskiej 

Konfekcyi — Trykotaży 

Kołder — Galanteryi 

Cała wyprawy od rh. 100 do rh, 3000. 


Towarzystwa | 


S-t Petersburskiego Wyrodi Mochanicznego Obuwia 


PRAWDZIWE TYLKO Z TAKA MARKA 


wh yng Kneg 
„o? a ne 


Sukion, kostyuntów | bluzek 


Ce Bielizny damskiej i męskiej 
Kolder na wacie i fartuchów. 


Przed Gwiazdką 


Połecamy Sz. klienteli magazyn nasz, 
jako źródło dobrych, praktycznych I 


tanich zakupów. 


B= Jabłkowscy 


WARSZAWA, Bracka 23. 


a również KREM i APRETURĘE 
posiadaja Wszystkie pierwsz TFT MĄGAZNY. 


L. Rajewski 


Mikołajewska Nr 4, Kijów. 14025--6 
Ac obstalunki z własnych, jako też powierzonych 
maleryałów. Na sezony jesienny i ziimowy otrzymano wiel- 
ki wybór najlepszych maieryałów, angielskich, francuskich 
i krajowych. 
MĘ” Cony jak dawniej przystępne. 
Krój angielski podług ostatniej mody. TWE 


SPRZEDAŻ HURTOWĄ 


WYKONUJE 


Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów Gumowych 
pod firmą „TREUGÓLNIK”, 14125—8 


a p aa >| Lampy Żarowo-Naftowe 
Firma egzystuje od roku 1895. aiis íí 
|.  Domiandowy | |wno jj] SP/ UNIWERSALNE 
k e ahe | COGNAC EE AA TT wewnetrznego 

Mi rr Ak aTe O eathain nu athi i í LIKIERY L magazynów, hal, warsztatów, lokalów i t. p. 
B p. | G, Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia, 

; RUMY ! r Konstrukcya prosta. 
-W0 GII y mi Í mu d Warszawa, Senatorska 19, Telef. 13-89. Í A Siła światła jednego palnika około 150 świec. 

P- Wygląd efektowny. 


Hurtowy Skład WINĘ > | s. 1 Wa a nas 


INSTYTUCKA 4. Kijów BEZAKOWSKA 30. | Ceniki wysyłają sig franco I gratis, „ zzsk LA a AA Warszawskiej Fabryki a Larowych 
EZ NA E A 


ANGIELSKIE MOTORY NAFTOWE Potrzebni Cennik, I amia geadie pancen +3 
fabryki 14100—3 Najlepszy materyał do przykrywania podłóg 
PETTER 6 SONS, L" VOVIL (Ml) | ocea. | Futra i Karakul 
A jA rd MŁOCARNIE, POMPY, Il) Dywany da i LADEE l Id l Ald l y 


Obecnie najtańsza siła poruszająca: rv, APARATY KINEMATOGRAFICZNE. | | 
dla całkowitego przykrycia podłóg, 10138—43 


Bezpieczeństwo zupełne. ZZZS== Najlepsze rekomendacye. BOBO UN cay G. M, TRABSKIEGO 
u K ik i 
SZWAJCARSKIE MŁYNY WALCOWE JOIE K. SEPTER i S-ka Yiri 
MIELĄCE NA MĄKĘ PYTLOWĄ i RAZOWĄ JJ Gotowe damskie i e. > aai a $ A! żakiety karaku- 


poloca magazyn 


za pozwoleniem magistratu od Cenniki na żądanie gratis. 


SEREA TRAPA E AETA a ZraO 
Największy W kraju 4 mebli F Ji dl NAA MEI z TODA „KU LINAR” 


Południowo - Zachodnim 


Fabryczno-hurtowy sklad gramofonów iplyt 
1 KOT Ye 


BEKA i inne. 
OM Ceny A nizkie. TEE 


jowość! „BEROLINA” Nowość! 


Cenniki "Hi wysyła 


Benene PORT”. 
Handlowo-Pzemysłowe 


Kijów, ome „BB Nr 42- B. 14034—3 


Aparaty młynarskie ze | sztucznemi żarnami SREB" LIKWIDACYA Ceny bez współzawodnictwa. 


szystkie towar je: me- 
W yprzedaży podlegatą bez wyjatkn wszy y, Fale Podaje do wiadomeści, żo główny oddział został przeniesiony na Kroszezatyk 


i iono, lustra, łóżka, krzesła, materye jedwabne, dywanowe, lnia- 
YA wia U Ark a X 15, wprost Rausa; sklep urządzowy na wzór zagranicznych: zwopatrzony 


a, Atlas, plusz jedwabny, wełniany, loiany. Poriyery, fuanki, gobeliny, obra- 
am me jalowo GRANTÓW ir MECE my Kid 0 alla A" sze Gd igi ryczaych. w wielki wybór najrozin. prod., win krajowych i zagranicznych firm. Cedzien- 


Y Wyprzedaż dz łu manutukiury, jako to: matóryi je-|nie o 4. Li-ej rano i 6-0] wiecz. gorące Liełbasy, szynka i t. d. Szczegół- 

waga! il a dywanowe, Aei nan Eg tira ue pno- |niejszą uwsyę zwrócono na kuchnię, znajdującą się przy 

beńńnów IL p. a takže skery i ornamentów witalowych będzie się odhyw ala | sklepie zu Pó ścianą przed acne AE e E: Pis- 
gylko w póarki i sobotyt 2) Podczas likwidacyi magazyn bedzia otwierany | rożki Ierice ENE. kiku palankach w ciągu calego w W AZOKi pta- 
o g. 1ÓGj rano. 3) Kupione przedmioty magazyn nie dóstawia do mieszkania, |ctwe i ryby Świoże i przyrzadzone na różno sposoby. stalunki na 


alegprzyprowadza do kompletnego porządku. I4115 | wspaniałe obiady i pojedyńcze putrawy po cenach um arkowanych. Drugi od- 
mn | OZZIE NC WEZ ZZO ZZO OZZZG CO). 


WERK a yjriji): Uyy »Kulinare pozostaje przy ul. Fuudusłejowskiej M 19 wprcst teatru. 
"= I 139544] MN Wiaś icielka sklepu Biga Kopoian, 
Mowość dia Kijowa! 12% 
otwarta została specyalna pierwszerzędna Fortepiany i Pianina 


Francuska parowa pralnia (fabryki „A, STROBL” w Kijowie 


dzie roboty wykonują się na wzór zagrani icznych. Ceny nizkie. Z»mówio- 
aja feriminowd p Śsię w ciągu Ś-ciu godzin Kijjw, Prorezna 2, Sprzedaż po A 375 do 500 rubli i drożej, wynajem od 8 rubli. 
| obok furbiarni Zajcewa. Żylańska Nr 27, Tełefon 185. 13389—18 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylozykowska (Pror: aaa 0) róg Puszzińskiej 


